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oraz na terenie wojewó~.ztwa śląskiego i wile_ńskiego. - Zakaz no

szenia wiśniowych koszul i oznak ,,błyskawicy'' 
<Łódź, 14 czerwca. narjusze policji wkroczyli do wszystkich była niewątpliwie przez k02oś finanso- nia, gdyż prawo o stowarzyszeniach 

(ig) Wczoraj przed wieczorem Łódź lokali narodowych socjalistów, a więc wana. Na tern tle na terenie Katowic przewiduje, że oddziały mogą być two. 
obiegła wiadomość o rozwiązaniu pąr- do lokalu zarządu okręgowego stron- od czasu do czasu wybuchały skaooa- rzone tylko przez stowarzyszeni!! zareje 
Hi narodowych socjalistów w Łodzi. nictwa województwa tódzkliego przy le, albowiem Poszczególni „wodzowie" strowane •. Narodowo • se>cjallstyczna 
Jak się okazało partja ta rozwiązana ulicy Piotrkowskiej 103 i do lokali dziel oskarżali się wzajemnie o oobieranie partja n<>stła rzekomo charakter zwyk· 
została na skutek zarządzenia minister- nicowych przy ul. Podleśnej 8, Rzgow-

1 
subwencji z zagranicy. lego ~towarzys~enia, zgł0szonego w S;ta· 

stwa spraw wewnętrznych, które wo- skliej 37 •• yYapiennej 6 i. Wólczańskiej. Podobnie dziato sie również i na rostwte grodzki~ w Lodzi, stosownie 
bee stwierdzonej przez poszczególne 139. Pohc1a ~rzeprowa~z~ła w tych Io- i teren·e Łod i. Po mieście lansowan do art. 12 tegoz pra~a. , . • 
staorstwa i województwa szkodliwej kalach szczegołową rew1z1ę, która przy I wer Je .ż p~wne osobistośc· znane n~ . 2. Sprawa ~ezpieczenstwa, spokoiu 
dzialalności tej organizacji zdecydowa- czyniła się do ulawnienia szeregu do· I t s : 1 

. t /' , ł 1 pOrządku pubhcznego. Wobec dopu· 
•o roz·w1'ązać partJ0

" narodowo soc1"al"stu · . • • · · · · ererne naszego mias a, .inansowa Y szczenia się przez zOrga.nizowanych 1 
.,. • I 6 kumentow 1 ksiąg, stw1erdz~Jących. re-· naszych domorosłych h1t)erowców, zło kó k • to=· i to~-i czną we wszystkich miastach, w któ· k . • b. i k dl' d . . t . d . h ł d c n w e scesow na -\!.<11 e w. , rych przejawiała ona <Jziałalność, a więc stru cy1ną t wy ttn e sz o twą z1a- sprawi~ ~ I~ mun ury i zac eca Y o uznano działalność partji lfEl szkOdliwą. 

równocześnie w Lodzi, l(atowicach i łalność ~ej organ_iza.~U. . wystąpien uhcznyc~. Równ<>miemie z r0związaniem partji 
Wilnie· .. Nale_~Y. nadm1ernc, ze„ ce~tral_a pa~- Władze ~rzez d!uzszy czas obserwo- starOstwo grodzkie zarządziło zakaz no. 

Decyzja likwidacji dotyczyła t. zw. tJl „w1s~1owych ko;;zu] . !11'e~c1ta ~1ę '';'ały tę dz1alaJnos~, a_ gdy p~·zeko~ano szenia mundurów partyjnych _ „wiśnio 
narodowo - socjalistycznej partii robot· w Katowicach. Od~ziały JeJ zas rozs1a· się o destrukcy1ne1 ctz1atalnosci te1 or- wych koszul" Oraz <>znak partyjnych _ 
niczei która znana iest na terenie naw 1 ne były Po całej n•emal Polsce, grupu· ganizacji, zarządzono fei likwidację, na „Błyskawicy" zarówno na lewem ramie 
szego' miasta z wiśniowych kosżul o· 1' Jąc się szczególnie w województwach 1 podstawfe art. 16 prawa o stowarzy- niu, jak i w klapie ubrań cywilnych. 
raz ze znaku „błyskawicy" na lewem ś)ąskiem, łódzkiem i wileńskiem. Już od! sze-'!iach. Za przekroczenie te.go zakazu a.dipo
ramieniu, jakie nosili członkowie tego dłuższego czasu kursowały na temat 

1
1 Rozwiązanie, iak nas informują czyn 

1 
wiadać będą wszyscy w drodze karno

stowarzyszenia. . działalności polskich narodowvch so-

1 

riiki miarodajne, nastąpiło z dwuch zasad .

1 

adm1nistracyjnej, pociągani d·o odpowie-
Na skutek polecenia starosty grodz cialistów najróżniejsze wersie. Partia. nłczych pow6dów: . . dzialności przez władze. 

kiego w ł'Jodz'., równocześnie funkcjo- ta, która przyjęła program ~it1erowski, 1. Brak podstaw do pr_awnego istnie . 

" I • 
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n il z o st anie on przy?ety przez Prezydenta Rzeczypospołitei, ani Marszałka . Piłsudskiag·o. 
DemonsfraciB przeciwko pobytowi linebbelsa w stolicy zostały rozpetlzona 

Warszawa, 14 czerwca 
W dniu wczorajszym o godzinie 3,12 

popoiudniu wylądował na lotmsku w 
Mokotowie samolot niemiecki, którym 
przybył minister propagandy Rzeszy 
Niemieckiej dr. Goebbels w towarzy
stwie najbliższych swych wspótpracow 
ników. Na lotnisku zgromadzili się 
przedstawiciele władz. Obecni byli mi
nister spraw wewnętrznych Pieracki, dy 
rektor Dębicki, jako przedstawiciel mi
nistra Becka i inni. Ponadto zjawili się 
członkowie konsulatu niemieckego w 
Warszawe z min. von Moltke i attache 
wojskowym Schindlerem na czele: Niż· 
~i hrnkcjonarjusze konsulatu niemieckie
go przybyli na lotnisko w brunatnych 
Irnszulach ze swastykami. 

dyplomatycznego, literaci, dziennikarze J powiednie zarządzenia, maja ce na cc!u 
i t. d- utrzymanie ładu i porządku. Na lotnisku 

Z pośród członków rządu przybyli: obecny był w czasie przyjazdu samo
na odczyt premjer dr. Kozłowski, min. Lótu niemieckiego silny oddz!ał !}olicH 
Beck min. Pieracki, wicemin. Szembek pod dowództwem k01J11endanta poli~ji 
wice~in. Lechnicki ·i szereg wyższych warszawskiej i wojewody Jaroszewi·· 
urzędników wszystk. resortów ministe- cza. 
rjalnych. Z pośród wyższych wojsko- W ciągu dnia na ulicach Warszawy 
wych zauważono gen. Fabrycego, sze- kilkakrotnie urządzane były demonstra
fa sztabu generalnego. gen. Gąsiorow- cje, które policja musiała likwidować. 
skiego, szefa kancelarji wojskowej Pre- Ogółem rozpędzono 6 demonstracji. 
zydenta Rzeczypospolitej, płk. Gtogow- Demonstracje urządziły związki kla-
skiego i in. .sowe i jedną młodzież sjonistyczna. Po-

Po powitaniu przez p,rof. dr. Zieliń- nadto skonfiskowano cztery różne ulot
skiego, zabrał głos dr. Goebbels wygła- ki, omawiające pobyt min. Goebbelsa w 
sza.iac póltoragodzinne przemówienie. Warszawie wydane. przez komitet okrę 

W związiku z przybyciem mi'11istra gowy PPS. w Warszawie i przez ko
Goebbelsa władze stołeczne wydaty od munistów. 

Wal·demaras w więzieniu 
Wkrótce po godzinie 3 przybył sa· 

molot „General - Feldmarschall von Hin 
denburg'', który dwukrotnie okrążył lot
nisko, poczem wylądował. Do samolotu 
podszedł pierwszy mmister von Moltke 
i powital wysiadającego min- dr. Goeb- • twierdzi, że nie brał udzialą w zamachu 
b_elsa. Z kolei min. Goebbels przywitał Berlin, 14 czerwca. Waldemaras wystąpił ze skargą 
się z obecnymi na lotnisku przedstawi- z Kowna donoszą, że Waldemaras przeciw rządowi z powodu przekaza-
ciclami wladz a po dokonaniu wspólnej wniósł na ręce prokuratora kowień- nia jego sprawy władzom administra
fotografii, wsiadł do samochodu i wraz skiego sądu okręgowe"go czterv skar-, cyjnym zamiast skierowania iei na nor
z min. Moltke udał się do konsulatu me gi, w których protestuje przeciwko malną drogę sądową. 
mieckicgo. W innych samochodach za- ·swemu aresztowaniu, przeciwko sto- W załączonem do skand piśmie 
jęli miejsca przybyli z dr. Goebbelsem sowaniu przez Policję rzekomo .niedo- Waldemaras twierdzi, te nie brał u
wyżsi urzędnicy niemieccy. zwolonej procedury w czasie przeslu- działu w zamachu na co gotów jest 

Auta otoczone były przez samocho· chiwania oraz przeciw traktowaniu go przeprowadzić dowód przed sądem 
dy policyjne, które odprowadziły przy- w więzieniu iako zwyczajnego zorod- zwykłym. 
byłych z lotniska aż pod gmach posel-
stwa niemieckiego. Auta nie udały się niarzJ· . 

~~~t~:;~::is 1~~~rz~:~~~n:i~1 
w u~~::1~ Smiertelny strzał sekwestratora 

kaniu ministra von Moltke. · 
Min. Goebbels spędził kilka godzin w I Kartuzy, 14 czerwca. 

rosc!stwic niemieckim. poczcm o godz. {cd) We wsi Kamienicy·Szlacheckiej 
(i wieczorem udał się do sali Resursy (f)ow. kartuski) podczas egzekwowania 
Obywatelskiej przy Krakowskiem Przed! należności podatkowvch. po\vstała mię
mieściu, vdzic wygłosił zanowiedziany ! dzy sekwestratorem. UJ zędn skarbowe
odczyt. W sali z~romadzilo się około! go Gliszczyńskim a rolnikiem Stefanem 
600 osób. przeważnie wvżsi urzędnicy l Gorlikowskim sprzeczka . ktc'ira orzemie 
ministerialni, przedstawiciele korpusu nita się w bójkę. 

W czasie szamotania się, sekwestra
tor wyjął rewolwer i dał strzał ' ostrze· 
gawczy, a następnie w obronie własnej 
strzelił drugi raz do Gorlih:owsk.iego, ra 
niąc go poważnie w brzuch. Rannego 
przewieziono do szipńtala w Kairtuzach. 
gdzie podczas oiJeracii · zmarł. · ' 

W związku z pobytem Goebbelsa w 
Polsce · „Katolicka · Agencja · Prasowa" 
ogłosita nast. oświadczenie: · 

Pomimo szczerego pragnienia utrzy
manra pOlkojowych stosunków SflSkdz
kich z Niemcami, poblcie społecze1i
stwo katolickie nie może odnieść się 
bez zastrzeżeń do wizyty p. ministra 
Goebbelsa. 

Przyczyna zaś tyc!1 zastrzeżeń tkwi 
w zinainej ideologji narodowego socjaliz· 
mu, w publikacjach jt?go. wystepu)ą· 
cych przeciwko zasadom chrn~ściiai1s
kim. w prześladowaniu Kościoła ka.to'ic
kiego w Niemczech, w włęzieniu du
chowieństwa. 

Warszawa, 14 czerwca. 
· Zapowiedziane audjencie · ministra 

Goebbelsa u Prezydenta Rwlitei i Mar
szałka PiłsudskiegQ nie dojdą do skut
ku. 

Pan· Prezydent Rzplitei wviechał bo
wiem w dniu wczoraiszvm na trzydnio 
wy pobyt do Spały, zaś Marszałek Pił
sudski niedomaga i lekarze oolecili ·mu 
nie opuszczać lóika. 

W dniu dzisiejszym min. Goebbels 
złoży wieniec na · grobie Nieżnanego 
żołnierza, poczem będzie przyjęty 
przez ministra spraw zagranicznych 
Becka w jego prywatnych apartamen
tach. Przed wieczorem min. Goebbels 
odleci wraz z towarzysza.cvmi mu oso
bami samolotem do Krakowa. 

Warszawa: 14 · czerwca. · · 
Ministeir Beck p-rzyijął wczoraj przed 

południem kolejno na dtuższ'vch konfe
rencjach ambasadora· · f rancH. p. Laro
che i ambasadora sowieckiego, . o. Daw-
tiana. , · . 

Wedle opinii kół poJitycznvch obie 
te ro2Jntowy pozostały w ścisłvm . zw:ią~ 
ku z wizytą w~rszaiwską .dr. Goeb· 
beJsa, , a mianowicie 7J pewnem zanie· 
pokojeniem, jakie na marbinesie , tej wi· 
zyty przejawiała · prasa frttncuslfa 'i ·so
wWa,. · 
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Porzuciła męża l dwoje dzieci aby zostać faworytą królewską. - PANI z. z. w ToRuNrn. Drogie dziecko 

C ~ ł d Ó I ł • k k t K draUlBly 1 zadała mi Pani zaga:lkę do rozwiqzania z które! 
il y w r sza a za p1ę ną ur yzaną. - rwa we 'I Pani satna wybrnąć nie może. Niestety Jednak 

Śmiertelne· pojedynki i SftIDObÓJStWft. •. J)Odczas ady Pani wiadome są w tej zagad_ce pe• 
, wne dane - Ja kh nie posiadam. Otóz pyta 

l,ęciern oflopila DJłelflq ·j .proDJdSiDJq rnifOŚl 1 :~~eeg~a~;zebc;:y ~~~:~~ć c::t~ć~1.~;ew::~~~· n:~ 
b , , . . • l • ' . l 'ł d ied • ł • . • h: domiar zupełnie pe\Vną lego stałości i wbrew U rzegow atensklch rzuciła się w m1, lecz mimo posiadania wszystkich Lecz oto kro ow zta s1e Q •.c 1 • • 6 tei teao drugiego który ma 

przezroczyste ·nurty Palerońskiej zato- dóbr ziemskich baronowa Olga nie tajemnicy. Kemal-Bey został zamkntę- I ~voh rodlztic w, czy ' 
k. . k b . ' k h f t T" , k" . mnc za e y. 1, p1ę ·na aron~wa Dorothee - Olga była szczęś}lwą. Mit ość do swego ni~ ty w ~zama_tac or ecy . 1rens ie1, I Obiektywnie sądząc oczywiście. że lepiej 
von ~ap?, była zona attache Pm;el t:wa dawnego zd~bywcy szybko minęła 1 nastęrn.1e wyJechat na ob1ec1e nowe~o , jest nie przeciwstawi~ si" woli rodziców i wylś~ 
toteWskiego w Atenach. kt>ch:thka króln Zogu czekała na nową stanowiska, które mu zostało orzydr,1e 1 i a człowl~ka odpowiedrtiego, z drugie! 

W Atenach wiele mówiono o tym włelklł miłość, - miłość dla kt6rei zda lont': mianowany z~stał posłem VI A~e ' :ó:\t:Ony nie wiem przecież lak się zarld· 
rozpa.cz]iwym kroku pięknej arysto- wała się być urodzoną i dla które( u- ~tach. Wtedy d?p1er.o rozoo.czvn~ ~1ę ; trulc na to wszystko - Pani serduszko. Nie 
kratki, ktpra sły~ęła ze swel urody i marta.„. 1~.tna 131artyrol_ogJ3: m1ło?na P1ekne1 OJ~ 1 oDcule się przecież przez trzy łata z człowie-
awanturniczego zycia. Przed dwu~a- I g1. Krol. Zogu zab~~rat _Jl't stale, ~~y U" i klem do którego nic się nie czule l wzaicmnie 
stu Iaty baronowa Olga prowadziła Marszałek dworu„. da wat się w podroz. Nie wolno JeJ by- i - to iest szkoJ>Uł z którym Ja na odległość nie 
spokojny tryb życi.a, blyszczac swą u- Wresz1;:ie upragnionY kochanek zja !o bez eskorty . QPUSZcza~ stolicy. Ko- ; potr1tllę się uporać. Często przecież bywa tak. 
rodą na dyplomatycznych przvjęcłaąh wił się w postaci mtode

2
o oiłcera dwo respo11denc)a lei była cenzurowana. l że rozsądek powiada swoJe, a serdustko uoarte 

Aten. Lecz oto na boryzoocie tef tycia ru królewskiego. Kemal-bey koćhał z . l znów swoJe I nie wiadomo wówczas, Jak po-
2']awił się król Alban)ł, Zo2U. początku pit;kną Olgę potajemnie. Ttagic7.f121 śMie„f „Venus 1 stąpić. Osoba zai11teresowana powlooa zatem 

Przez dtugl czas nie wiedział. ie w u- Bałkefiskiel" w gkuplenlu zast1111owt~ się poważnie. co sllnlei 
Pit:kna baron6wna i Władca czuciu swem dozna \'lrnfomności. mi- P0 uptyw1'e dwuch lat baronowa w dnnynt wypadku prietnawta, czy rdzu czy Alb n}I serce i według teKo pastąpl\1, 

mo, że WDływowa fa\\ orytka królew- Olga c· trzymała wreszcie, dzieki inter- · Jetell w wypadku Pani sllnlel przemówi 
Poselstwo albańskie w Atenach u- ska przyczYniła się d-0 przyśpieszenia wenC'ji P.osła łotewskiego, zezwolenie gerduuko, wów~zaa hlłleżałoby pomówić że 

rządziło na cześć swego władcy wiel- jego awansu na jeden z naiwvższych na wyjazd d? Korfu. Stamtad uciekła swoim znaJdtttym i zapytać 10 wręcz Jak r:a· 
kie przyjęcie, na które zaproszono ca- urzędów. Kemal-Bey zostllł miannwa• do .\te,n; gdzie kochankowie znów się mh~tza l)ostąpl~ w on)'szłośel 1 '1ZY znajomość 
ty świat dyplomatyczny Aten. W sa- ny 1!1arszat~łem dworu. Wtedv ~czę- o~nalezh. Zaczynaia. marz~Ć o ślubie. t Panla bi:d:tle tylk~ zlialdmoścht obllcton11 nł 
łonach i ogrodzie poselstwa zebrało się ł~ się potnJemna i~yll~ . K~c~all się ?t V\ ówc~a~ król Zogu podmsał .~ekt~t, ctai! nloogrbniczony, ~ krzywdzi Panhti lako 
najwytworniejsze towartvstwo. c1a,gu czterech lat 1 wiele 1ez1or atban- zabra111a!ący ołicerom i łunkc1onarm- kobietę, z1t11t1e1sr:alac Jeł szanse r:amątp6lścla, 

Wieczorem, przy świetle wenec- ~kich odbifało w sobie. obra.z ich szczę 

1

. ~~-Om icgo królestwa żenić sie z cudzo czy tet 1est to stan chwllowy1 podyktowany 
kich lampjonów, władca naJmnieiszego scła. Kemal-Bey umiejętnie ukrywał zl~ftlkamł. konlecuiosclą, warunkami, które iednak DIOlłl 
królestwa Bałkanów poprosił dfl tańca swą m i łość i gdy Zogu opuszczał kró- Jasnowłosa Wenus bałkańska niej 1Jlec zmianie 1 wówczas znalomość zamieni sli: 
żonę attache poselstwa Łotwy - nai- lestwo 11;lb \1.:yieżdżał z prenv ~a cza~ 1 chciał~ zfamać kariery ukochłłucgo w małżeństwo. Taka szczera I p0watna r()Z
mnieJszei republiki Europy Północnej. polowania, kochaukOWile odnmdywat· • c1.łow1eka I - rzuciła się w nurty za- mowa również przyczyni się do powzięela sta· 

Dźwięki orkiestry zagfuszvty roz- się gdzieś w dalekiej, za2ubionej ~vlo-1 toki FaJ~rońsk.łel. nowczeJ Pani decvzJI, 
mowę tańczących, lecz nazaii1trz kr61 sce. PAN HA. WAL. DE. W LODZI. Seraeoznle 
Zogu znów spotkal sie z baronową Ol- współczuję w pańskim bólu. Jakł aprdwi:t Panu 
gą na herbatce w ambasad7,le hiszpań ' h · fego IW&ardzone uczucie, Wien• w to lednak, 
Skiej, a w dwa dni później królewslde Slub c ap11·na· 021 otw::artem morzu te te \VSZ)'Stkle 1rotby I starannie J)l'Zyl(>to-
auto stanęło przed p0selstwem lotew- . U U wana, lecz okrutna zemsta, pisane były !Odynie 
skiem. W jednem z okien uniosła się ltlD j I I pod wrażeniem chwlll. Znajoma Pana postaplła 
firanka. skrzypnęły drzwi welściowe. 1e.~remon j Ś u6„ei Ud!tił.! ił ftopitan no jo4!1icie bY4 może nlesprawiedłlwle, ale czyż to lei wl-
drzwiczki samochodu otworzvtv sie; i ~noftonlliteeo arfustv na, a zwróciła swoht uwagę na innego mdc%Y· 
baronowa von Rapp zajęta mieis.ce (z) Od do·ść dawni obiegały już Pra· I upływie dziewięciu miesięcy Od daty znę? Bądź co bądź znajoma Pana lest nieco 
obok króla logu. Celem tch oierwsze- sę światową pogłoski o tern, że Charltc 1 ślubu Chaplin na pewnym wieczorku lekkomyślną młoda ctzlewczy11ą, a Jei tryłt ił'· 
ir.o spaceru była owa plaża nad zatoką Chaplin znów wstąpił w związek mat-~ towarzyskim oznajmił, że ślub · jego z cła bynahnnlel nie zasługuJe na pochwale. 
Falerońską. żeński, poślubiając tym azerrt artystk Paulette istotnie się odbył, byt jednak Przyldzle ~as, że ona to 5ama zrozumie i sama · 

Pau1ette Gódda1rd, która ma grać głów· trzyma.ny w tajemnicy z tego względu, tego pożału)e, Pan lednak nie p0wloleu cler-
Porwana przez kr61a ną rolę kobiecą w najbliższym iilmfo że Chaplin 'l1ie życzy sobie, ażeby oso- ple~ Przez kobietę, która bądtmy siczery, su• 

Chaplina. ba jego była przedmiiotem pl10tek i: ko· rowi bynaJmniel na to nie zasługuje. Faktowi 
. ,.Usie<;Iliś~y „obok skałv nad. b~ze- Pogłoskii te były kilkaikrotinie demen· meniarzy. Nie chce on daliej, aby naz· łel powleddenla uKocham ciebie I tamtego.„„ 

glem morsk1em - czytamy .w dz1en- t·owane, znalaz.ly jednak wreszcie swe w.isko jegio figurowało w pismach ina-. przyplsule Pan zbyt wielkie znaczenie. Po· 
niku · baronowej Olgi, znalezionvm .W. potwierdzenie w jednym z amerykań- czej, jaik: w związiku z jego pracą fil· wfedZlała tak poptt1stu dlatego ateby Pana zbyt 
pokoju hotelowym nazajutrz po JeJ skiich tygodnilków, przeznaczonych za· mową. nlo nie rani~. Być może zresztą, ie ten pański 
śmierci... rÓWńO dla zwolenników sztuki filrno· Opinja publiczna uz!:rnla wiadomość nast4:pca, to tylko ttrok nowości, chwilowy 

Kilka dni po tym ta!emniczvm spa- wej, jak i amatorów plotek ze świata tyg;odnika za prawd:z1iwą z tego wzglę stałt który po oewltym cz99le minie i trodzl 
cerze jasnowłosa Olga opuściła Ateny frlmowego. Tygodnik ten twi,erdzi że du, że do tej pory ze strony Cha·p.ldirta 11 tylk1> ial td utracon1t 1>rte•:llł0śclll l ... . Panem .. 
w towarzystwie sWCJlo królewskiego Chaplin I Pautette Ooddard pobrali się Paulette Goddard nie wpłynęło tad1le To lłł 1Vszystko fednak si;ttwy o których ttal• 
kochanka. Co skłonito ją do oorzuce~ jut prze drokłem na jachcie wJelkiet;to sprostowanie. łepl•l będzie Jetell Pan postara słt zap0tnrtl~. 
nia męża i dwojga dzieci. i wviazdu z artysty. Kapitatt ja·chtu, który zgodnie Obecna żona Clia.rlie Chaipi:!na jes~ l(to sobie sant n11warzv plwa, musi 1-. wypl~. 
królem Zogu? Ambicja.? Żądza hogac- z prawem morskiem, uprawniony jest bylą chórzystką Operetk.<>wą t tancerką. musi 1><>nleść knnsekwencJC!, bo takle s4 elemelt-
twa? Czy też miłość?„. do udzie:Jania ślubów na otwartem mo- Wysunęła się ona na pierwsze mi.ejsce tarne P<>dstawy Sl)rawl11<11hvaicL 

Na dworze albańskim przez długi rzu, dopełni.i]: tej formalności W obecna- w wystaWiianej w<ieolkirotnie w NowY!11 Pon natomiast niech prtełtanle wog6łe nit· 
czas uważano · ją za kobiete zimną, ści ki'lku świadków, naibliższyich przY' Jorku operetce „Skandal'' oraz w fiil· śłC!ć 0 nlegottttel I ·postara lllł lak11nJpt~~ł ti· 
nieczułą. Może dlatego, ze baronowa jaciót młodej pary. mie z udziatetn Eddy l(anto.ra D· t. r>dntnlo~s Droal Panie, Ph.:yktoa4 i>tawdzlw1t 
rzeczywiście kochała, lub wierzyła, te Dalej tygodni!k pisze, że dopiero po „Dziecię Hiszpanil". tprewlł~ ml padsk:a fttYśł n !Ortt§Clo. Myślałlliti, 
kocha swego wladcęJ ZogU. . te mdet.ytnl młodeto p0korcsnła sa · batdtltl ... 

Przepych. kt6ry nie daJe Zakłady gastronomiczne dla psaw :i:!:=~i:.r.:::t::::::;!;s~ 
szczęścia •. ~ ;,Restaurator" amerykański dorobił się wielkiej fortuny to~ kobiety - tvllto dlate110, ł~ pogatdtlra 

W stolicy Tirona król wvoudował (z) Na ulica:ch wiel:kirch mias.t amery· doskonały stan Jego l>SÓW które Leroy ona naszem uczll~i~ - to 1tlegodn1J . mialia 
dla niei obok pałacu 1>tte1>le!cna wtllQ kańskłch sp.otyika słę od pewnego cza- hodował z wielką pasJa. ' ptawdzlweio mężc%yiny, Bór trie1u1 zatt1knąć 
i podttiiósł lą do godności oflcialnel ko su biało·niebieskie ciężarówki firmy, - Gdybyś powierzył mi na na pa- w sobie J zttośld z «Odnokią, lak 1Jrtvst1uo lłll 
cb3nki. Wkrótce baronowa Ohm sta_la „dostarczaJąceJ pożywienia dla psóW'. rę tygodni twoje pleSlki, z pewnością o- ptawdzi"We110 mvtczyznę. Ból t:ikl zretizta mila 
się wielce szanowaną faworvtke, · ~r6- Samochód ten objddi:a najdeg'antsze siągnętyby ta1ki sam Wygląd ~ za?ro- po pewnym ~a•le 1 ble pozostawia p0 &obi• 
Jewską i zaczęta przyfmować nawet <lizielnice miasta zatrzymując s:i.ę lj)onowal Leroy Hoff przyjadelowi ładnygb śladow, WYrliUty sumienia i l'Owoau 
czynny udział w sprawach oaństwo· przed każdą niemal willą . Tuta.J na w ten sposób zrodził si'ę p~yst soetnlonel grotbł', która na P4wno nie potosta• 
wych. Lecz i na tym wysokint szoze·· dizwonek szoiera wychodzi W}'ltwoma który nietylko wybawił jego autora ~ nie bez konsekw~cll, 1tatruó ntoga Panu kafdl 
blu hierarchii dworskie! nie mostta omł polkojówka, która odbiera od niego do- wszystkłch kłopotów fłnans<>wycb lecz wolnł\ chwilę Je1o bela, ptze.z długie, dłttlle 
nąć gorącego pożądania 11wvch poa- slronale opakowa:ną paczuszkę. Zawar· w ciągu krótkiego ~zasu zapewnił mu łata. Prawdt~wa mliość winna by~ potbawlon1 
wtadnycn. · 1 1 ' I tość tej p;iczikł, w Ziól~eźttoścl od gµstu kapitał w kwocie 100.000 dolarów. egoizmu. · Pan ch11e się tylko zeltikl~ ~a to, 

Dwal ministrowie zaif.aia IObłe t>OOZ.C~e~61nych przedstawici.elt . ps1ego Poc~tkowo Hoff, kJtóry osobiście ie P!l pewnym czasie, wbrew czyJe1kolwlek 
śmierć w poted~nku o nia. dwuch off• rodu 1 zamówień teh właśc1clelii, skta- zesta\Vlla menu d1la psów, piraoował w woli n~~~ 1tn:tlo1n~J Pana poozął podobb~ sit 
cerów gwar<W króJewsk.iel koiiczy aa da Sł'e z akuratnie nakrojonych !kawal- bardw skromnych romniarnch. Obec· kto~ lnyn. Gdyby ią Pan naprawdę k!lchał w 
mobóJstw~m z fel to winy 1>rzedstawl k6w wędliny lub baTanlny, bez żył J nie jednak pirzedsiębiorstwo jego roz- dalszym clągtt, Jak m. nic Pan o tern zapewnht, 
ciel Rzeczyposp0lltel . Połudnlowo·Ame tłUS'ZCZU• ~est to ,,<>blad witaminowany rosto się i posiaid'a ju~ 7 filii w rozmal- nie uciekałby się Pan ~o t~k brudnej i nlecneJ 

k ' ik. • tń stal a:kOIWdĆ manatki I dla ~ów••, tych miastach antet'Ykańskłcłt. zt!m!lty, kt6rll znlszczvc moze całe bele 1 kkO• 
ry ~ns1 1e1 u sp Biało-niebiie'Slkie ciężarówki do• · my~lrtel nieco kobiety, Niech Patt tąo nit 
obpłf~solć kkraf w ~-rl 4~,!~d7!!!:U:,:ai· &taircmją dzLenni'e 4000 tak.ioh .porcyj. czyni Nich sli: Pan usunie1 nie pro&I, nie błagQ 

L-SZY r~WllY r 8 
6"'11 nau ny Firma zalicza ·dlo swych klijentów ta• lllllllllllllfllllllllllllllllillllnllllllfllUlllllllllll!lllflllllilllllllll!lillllllllll.1 o Ut<>~a. arii !l uczucie 

:został póJsć 1113 wygnanie. kicn pQt nta.Mw fłnian.s-owych, jak Van• liYć moie, fe zna!oma Pana widzą~ co stra 
M dcrbite. ' ~ clta, •am; ,,.„„,, •1V6J wielki •••• 1 "'"' 

:Rozpalaja,c lttdzkle natn1etnoścł, t'O· ZatożYcielem i właścicielem tegio łn. . -I 1ttMPin1I zechce nawiązania daWtlych, dobryi:h stosun-
wodując dramaty i przelew krwi - tratnefo prtedsięblM twa je t Leroy ~ ków. Wón•ctas Pan b(}d1ie tą stroną f)rzepra-
Wenus bałkańska mimo to nudzlta się. Hoff, syn bogatego fina11slsty w::iszyng- 1 --- szartti, tym razem słusznie, I Pan bedzie mó~I 
W willi tireńskiej godziny UPfYWC:ł~ tqńskiego! Mt.ody ·człowiek stracił n~ ł"1llllllllllllllllllllllllll!llllllll'lllllllllllllllllllllllllllilllll ll11111111illi1111 · się na.r~sr.clc za.cho": ać, Jak pra~vdziwv. pc!en monotonnie. w pałacu uroC7.YStosct kallku operacjach giełdowych ~ały .swóJ · ~....:-.. ___ '.....:._..:_~'. ___ .:._ ____ ~-' - · -~--- I godll0sc1 własnei tnęzczyzna. a t110 człowiek -
następowały jedna za drugą. Król za- mah\te'k. W tym czasi,e własnie Jeden tchórz, który dtfoła . potish~pni~ i wypuszcza 
sypy,w.al ii .dro_gQcen.nemi p~oaat_unka~ z wzyla:ciól Hoffa z.wr6ci!'ł uwagę na ·1 iatrute stuaty z.„ ukrycia. 
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ŁODZIANIE NIE CHCĄ SIĘ ŻENIĆI 
W praktyce było jeszcze gorzeJ. 

Kryzys .spo~odował spadek Ilości zawieranych 
w naszem mieście małżeństw o 40 proc. 

. Łódź, l~ czerwca. 1 Nie możei:ny oczywiście przesądzać · może wogóJe zredukuią go z P?s&dy? 
Bardzo ~i~kawym ob1awem kryzy-

1
· co nasta,p1 do końca bieżące~o roku. j W ciągu tych pięciu ostatnich lat 

.prz 1 rozwoju -
to największ.e ułatwienia, a nlewąt-

su w Ł?d~1 . Jest ~atastrofalnv wprost I nie w cłągu pierwszych pieciu młeslę• wielu ludzi znalazło się bez oracy. W ••••••••••••••• 
sp.a~ek dosc1 ~w1erauycb w naszem "cy, · zawarto w Łodzi tylko 1432 ś1uby, wielu wypadkach nastąpiło to wsku-
m1escie ·małżenstw. l co w przeliczeniu, w stosuuku do Ilości tek całkowitej likwidacji orzedsłę- Dokąd PÓJ.ŚC wieczorem? 

Od roku 1929, t. zn. od chwili gdy mieszkańców, daje na 1000 - 5,2 ślu• biorstw przemysłowych tub handJo„ 
kryzys począł wyciskać piętno na bów. wych, w wielu wypadkach ~aś istnie- TEATR M~EJ.SKI: - Dziś o godz. 8.45 wiecz. 

;vs?ystkic~ dziedzinach nasze~o :!ycia, Jest to więc spadek bal'dzo ooważ- jące przedsiębiorstwa ograniczyły swój TE·f{~0;-gPLt.rR'~v (Ogrodowa is): _ Dziś 
ilosc . zaw1er.anych . ~atżeństw zaczęta ny, gdyż wynoszący hJisko 40 orocent. budżet w poważnym stopniu i zmniej- 8.30 wiei;:z. operetka „Nitouche". . 
stopmo'Yo się zmnteJszać, w stosunku Czemu tak si~ dzieje? Czv istotnie szyły swój personel pracowniczy i ro- TEA'.fR LE!NI (park Staszka): - Przedstav."'le-

propo:cJ?nal_nym d_o stałvch redukcji ma to swoie źródło w kryzysie? Tak botniczy. ży~1a T~:+R'z~~MERALNV (Al I Mal a 2). -
Płac l hkw1dowan1a warsz.tatów pra- jest, niestety. Widmo utraty pracy straszy więc Dziś o godz. 9.3-0 „sztuka 4.1". • 

cy. . • , . Na przeszkodzie w pierwszvm rzę- wszystkich i dlatego ludzie obawiają z Turkowem I D. B!ume!eld._ 
Na1wymowmeJ charaktervzuią to d . t . k .łf bk' N 1 ·y się żenić obawiai·" się wziać na siebie I TEATR ROZMAJ.TOśCI !Ceg1eln1ana 27} Ddś, 

f w k 1929 1000 I • ZIC s a]e wesi a zaro ow. a ez I • „ . „ o godz. 9-ej w1ecz. „Żółta lata'1 ~ Granachem 
~ ry.Ł d ro u d na łl1 eszkan· sobie uprzytomnić jakim 7.mianom ule· tak powazny obowiązek, któremu tno„ w roll glówneJ. · 
• w 0 11. wypa ało przecietnie 9,4 g!y zą.robki od 1929 roku. Przedsi~- gą w . nas!ępstwie nie ood<?l~ć. A gdy I< 1 N As 
slukbów,

3
w rok

7
u 1930 - 8 ślubów, w biorstw1,1, które prosperują jeszcze kil- cztow1ek Jest sam - łatw1e1 ·da sobie ~ASINO : - , ,żle kach.ana" . . „ 

ro u 19 2 ~ ,l ślubów. w ro~u 1933 kakrotnie już redukowafy płace swym radę. GRAND KIN01 .- ,,N1ewo~n!ce ~~ncmgu . 

- 6•2 ślubów. A w roku błezącym? pracownikom. Początkowo o 10 pro- Oto właściwe przyczyny, które spo ~g~~; = "~~~~\ab~zr~~fe~~yzn · 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiii cent, t>Óźniej o 15 i w rezultacie dziś wodowały tak wielki spadek ilości za- CAPITOL: _: „Pilnuj swego męla". 

zarobki wynoszą przecletnie 50 pro- wieranych w Łodzi małżeństw. A do cC0ZARs0Y: - 1 • .IskBor'h
1

• t k' „ r T • 

P h Złod le' a...t b' J'ś d · t d ł ł · Ó · • k ,.. tj R : - " o a ers 1 czyn . 1, „ aiiem-C z Cwu tego. co zara Ja 1 my orze p1ę- ego o ączy a s1e r wmez w„s a mea !ta.juty okrętowe1'", 
ciu laty. Gdy więc dawniej ctłowiek mieszkaniowa. Wiemy jak trudno w PRZEDWIOśNIE: _ „Nie jeatem Milołem" 

Przewróclll siatą I zostali llJ~cł nie zastanawiał się zbyt poważnie nad dzisiejszych czasach znaleźć małe l ta SŁOti!CE: - t. „Front Zachodu", n. „6 tygodni 
Ł6di, 14 czetwoa. decyzją mutżeństwa, wierząc. że ,,ja• nie mieszkanie. Gdy więc iakaś para 1 RAKf~~~ .a~szóC'1~.„ 

W Zgi~w pr.zy ul. Wąs.ki~j. do mle- koś da sobie radę", obecnie nim de cy- zamierza pobrać się i - · naq tern za- ' sZTUKAi · - „Bu~t 1 ~ł.odoścI". 
szk.amia Mrutjt K.utowsiklei zakradli &tę duje się na stanowczy krok, oowlłżnie' czyna się glowić, gdzie zamieszka. A I' ALACE: - .Pension·Hotel''. 
w dniu wczoraijszyin d-w.a.j złbd~łe.je. sobie łamie głowę. A nuż bedzie dal· I nie mogąc nic odpowiedniego znaldć. I t.\rJfi~: - ·~oc t{y0;c.~·;. 
Dzięki szcz.ególnetnu pechowi złoczyń· Sza redukcja płac? W jaki sposób uło- 1 najczęściej odkłada śhib do hardziej I ~śWIA.towY! o.c_ r'. ~.K;r siio9try• n „Król 
c6w, kradzież się nie 'lłdała, a ied ęraw• ży się wówczas budtet domowy? A sprzyjającego momentu. (i) l s-tepów". 
cy .tosta1H uję-ci nientail na gor~cym u· 

:?::d:.':,1u„ ~~~~tv ~t~~= Zboczeniec - mordercą 15-lełnieł dziewczyny 
poczęli w niem plądrować. śwfa.domi M • .,. d • • d ' f 
sweij bezkamości, złodzieje rozzuchwali„ .• ,1esamow1ty zbro n1arz opow1a a szczego o wo 
li $ię do tego stopnia, ~e przestali ba- • i ' ł 
czyć na jrodiki oetromoścl i przewrócili w Jak sposob dokonał s rasznego czynu 
dużą szafę. Łoskot z.aailarmował sąsia· 1 . . .. , . . , 
dów, którzy wra~ z J)olicją ia.iirticjowat1i Częstochowa, 14 cz2rwca. . O ~b~ocLtu. te1 .d~nos1hsmy prze~ pa"!- 1 wędrOwną sprzedazą cuk1~r~~r' . przy 
niezwło-czny pości1g ita spło.szonymi zło- Niezwykły obrót przyjęło śled~two ":'I dmai:ri1, 1ak .rowm.ez. o ar~ztowamiu ":'lło 

1 
pOblOcy t. zw. „ko~a szczęscla .: 1 znany 

dziejami. . sprawie ohydnego zamordowania w lesie częg1 Ludwika ~1enkowsk1ego, P?d.e1r.za był ~od przyd<>mkl~m ~·~Obek · .. 
Złodzieje _ Józef Jufonowski i Popowskim pod Częstochówą 15-letniP.j ne~o o do·kon!łme ~orden1.twa. B1enkowl Nie .u~ega wątp.Jiwosc1, , że Wo1c1':-

Zygmun.t Kai::.mnattk ...LJ zastali zatrzy-/ Janiny Tokarozykówny, której zwłoki &k1 przyznał się do mkrym~nowanego mu chowsk1 7est typem zboczenca pafalog1-
mani. Obai są znanymi wydziałowi śled ,. zna:leziono przywiązane d1:> drzewa ze czynu. . • cznc!!o. . 

--·e~emu krymin.ailistatni. htt1 śladami uduszenia. „ Tymczasem . J?Ol1CJa uj~ła 21-letnieąo Równi~ż ar~sztowany . poprzed~10 
Bolesława W0jclechowsk1ej!O, OstatDlo ~Bieńkowski sprawia wrażenie człow1e-

. zamieszkałego w CzęstOch<>wie, który 1 ka pomylone)!o. 

W Obronie Z• ony zabił teścia również przyznał się do dokonania pot- ' Jak się dowiadujemy, obaj mają być 
wornego zabójstwa, przyczem dał tak poddani obse·rwacji lekarzy - speciali-

T ragicztl y epilog zatargów rodzinnych ~~~=~~t;J~;1~f!ef;1k~b~~tżist~~ i stów w zakładzie psychiatrycznym. 

KrOI. Hutat 14 czerwca. zadał Helenie cios krzesłem w głowę. nym sprawc:~ mordu. I W ź I dł Z WOZU 
Przed sądem okręgowvm w Król. I Widząc krew na skroni zonv. Wol- Zeznania Wojciechowskiego brzmią . o n ca spa 

fiucie toczyła się dziś ciekawa rozpra- ny zdenerwowany pobiegł do kuchrti, wręcz .nie.samowici~ i ~ud~ą zgrozę. i\ i odniósł ci~ikie obraienia 
p.rzeraze.me. Okazu1e się, ze samo udu- .„ 

wa. Na ławie oskarżonych zasiadł Jó· gdzie J>ofWllł nóż i zadał teściowi etos szenie ofiary sprawiało mu sadystyczną, . Lódź, 14 czerwca. 
zeł Wolny, · w piersi. Na Wi~ok krwt ochłonął je- rozkOsz, ptzyczem momenty seksualne I Stosunkowo rzadko notowany wy-
oskarżony o zabólshvo swe20 teścia, dnak i Usiłował teścia ratować. Po- nie wchOddły wcale w grę. Pierwszy raz padek wydarzył się wczoraj na ulicy 

Adama· Cuia. biegł nawet 8attt po pogotowie raturt- doznał Wojciechowski uczucia niesamo. Poitrkowskiej, obok posesji Nr. 20. Na 
· Wolny mieszkał wraz z żoną s~ą, kowe. witego zad<>w<>lenia przy konaniu włas- wysoko naładowanej rolwadze jechał u-

fieleną w mleszkafliti te-ścia urtv ulicy Pomoc okazała się st>óźniona. Cu- nej swej matki. Jej drgawki przedśmiett · llcą P10trkowską w stronę Placu Rey
BytomskieJ 89 w Król. Hucie. MiędżY ga zmarł na tnle!acu. ne wywołały w nint jakąś nieokreśloną rrtotlta Żygmunt Szl<:udlarczyk, zamie-
teściem a zięciem dochodziło stale dó Na dzisleJszej rozprawie obrońca I podnietę, taką s~~' iakiej dóZo.~ł1 du- szkały przy ulicy Piotrkowskiej 108. 
zatargów i kłótni na He niesnasek ro„ prosił o uniewinrtlenie oskarżoneg,o. sząc Tokarczykównę. Nie jest wykluczo W pewnym momencie tąfillnek ob
dzinnych. .dowodząc, że działał on w stanie s1J-, ne1 a nawet prawdo.podobn~, ie Wojcie . sunął się spod woźnicy i Szkudlarczyk 

W dniu 20 maja rb. powstała znowu nego wzruszenia. Sl\d, biora~ no uwa... chowski ma na sumieniu kilka ofiar. W l runął na asfalt jezdni. Nieszcześliwv 
kłótnia między Heleną Wolna a jej sio· gę okoliczności łagodzące. skazał za- CzęstOCh<>we miał k<>chankę, t którą u· I nie mógł się podnieść. Nadbiegli na ra· 
sttą Anieszką. Do bóJkł wmieszał się bóicę na dwa tata więzlehia 7. iawie-o trzymywał stosunki platoniczne. I ją ró- tunek woźnicy przechodnie zatrzymali 
ojciec, który szeniem na ~ lat. wnież zamierzał, .kilkakrotnie udusić, oddalające się konie, zaś przybyły poste 

.....,..___.__ - wstrzymał<> go iedrtak pew.ne poczuoie runkowy zaalarmował pogotowie. Wo
wd.zięczności dla nlef, g(ly~ była dobra i kól Szkudlarczyka zebrał się Uum ludzi 
uczynna. " Lekarz pogotowia stwierdził złama· 

WofcieehOwskl twierdzi1 że ttale nie lewej nogi i ciężkie potłuczenia i od-
~uł pęd do dttszeflił kobiet. Trudnił !tlę wiótł Szkudlatczyka do lecznicy. (gr) Wieśniak pod kołami samochodu 

t:i„zki wrupadelc na szosie ~fliel'skieJ 
Obrabował zwłoki topielców 

Szoferzy i kferow~y samochodów ju~ Nieszczęśliwy Wótm~a odniósł Cię-
Lódź, 14 czerwca., kami wozu. 

niejednokrotnie tylko dzięki szczęśliwe- żkie obrażenia ciała. L~karz pogoto· 
mu wypadkowi umknęli wypadku tego wa skonstatował .złantame żeber ł w 
rodzaju, jaki zdarzył się wczoraj ną stanie ciężkim przewiózł L~hmana do 
szosie Zgierskiej, tuż obok rogatki w szpitala. (gr) 

Potworny czyn 19-letniego młodzieńca 
Bydgoszci, 14 QZerwca. jakiś złodziej ściągnął z trupów obu-

(sm) Kilka dni temu donosiliśmy o włe 1 odzłei. 
Radogoszczu. lliiml•lllllliilll„•„„„„„„.„ 

Wieśniak Rudolf Lehman ze wsi Sto 
wik, gminy Lućmierz, zdążając wczoraj 
z miasta w stronę Zgierza, jak to leży r 
w zwyczaju wielu woiniców wiejskich, 
nie siedzia? na swym wozie, a szedł o

tragicznej śmierci dwuch uczniów byd- W Wyniku śledztwa ujęto 19-letnłe
goskiej Szkoły Rolniczej, 21-letniego Ka go Zettona Lłsowskie20, zam. przy ul. 

bok niego. 
Na odgłos sygnału nadjetdzafącego 

auta browaru firmy Anstadt - Lehman 
począł powoli kierować się na prawo. 
Wóz zdążal z normalną jak na szosę 
szybkością. a więc dość prędko. Szo
fer próbował wyminąć wóz i jego wo
źnicę. jednak mając na lewo rów me 
mó.d objechać Lehmana dość szeroko. 

W rezultacie Lehman wskutek wła
snej nieuwagi został za:w.adzony błotni· 

Drobny pożar rola Oejslera oraz 24-letniego Józefa Strzeleckiej 67. jako sprawce tej ohyd· 
Wilka. którzy podc.zas przela~dżki ka-1nej kradzieży. Stanął on przed sądem 

w zakładach firmy KtUSCłle łakłem po e1rd~le znaleźli śmier_, w Jeł grodz.k!m. który wymierzył 111u 6 mle· 
I Ender w Pabjanlcach nurtach. Zw ok1 topie ców odstawdono słęc~ bezwzględttego wiettensa. 

Lód&, 14 ezłt'W~. do kostnicy przy uL Szubińskteł. 'ram 

t;=~r~~~s=E.tlf!:1 lmierf 1nerwała Ue~1two w ~~nwie na~uiJt 
~~~hł pożar w wv<lz.iaJe wykoń- Defraudant zmarł przed procesem 

Ogień już od pierwsze.i chwiili z.aipo· I Włocławek. 14 czcrw~a. W tych dni.ach zachorował ort na śle-
wiadał się jaiko niebezipieczny. Miejeco I Pod zarziutem nadu1żyć tta szkodę pą kiszikę · i w szi1ptalu św. Antoniego do-
wa ~traż po półgodzi1;nei pracy pożar , r,-m:rnv miasta Wfodawka, .air.esz~o"?'a~~ irnna1110 7abiegu operacyjnego; W wynr
ugas1ła. Spłon~ła partia towaru stooun- zos(ał ba·dacz mięsa w Rzezm M1eJsk1eJ kl.i Pionecki zmarł. 
kQw.-0 o.ie~ :w.ut.ości. (&r) 14!H$1ii W.aclaw Elo~ Sprawa jego zootaia UroorzQlla. 



I) ~ 
.Po szukaniu b'ezowocnem 
Kubuś do snu się ułożył 
I przez całą noc do świtu 
O swym . wiernym śnił Med orze 

I nazajutrz wczesnym rankiem 
żmudne śledztwo wszczął od nowa 
Widać kocha pieska bardzo 
Oczajdusza - ani slowal 

·-.~ - . -:~·(„„' ' . ..,.. ~· t 

A gdy dzień ten, jak poprzedni~ 
Ważnych nowin nie dal wcale 
Przed spotkanym starym kundlem 
Kubuś wylał gorzkie żale„. 

(Dalszy ciąg jutro) 

Holrlo! Tu radio! DEPRAWOWAŁ SWE 2 NIELETNIE CóRKI 
PROG~tks~~g5°~~1oif0ZKIEJ l ~~~;=~~" - wygł06i Mrurja ś!iwi.ńslui-, . E'cha głośnej afery erotycznej w Bydgoszczy 

CZWARTEK, dnia 14-go czerwca. 18.15-19.00: Słuchowisko p t. „święto kwi:tnle- · 
6.30-{i.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- nia wiśni" podług Klaibunda. Bydgoszcz, 14 czerwca. ! Wśród nieletnich dziewcząt, które 

rze". 6.35-6 40: Muzyka z płyt . 6.4Q---0.55: Gim· i 19.00-19.10: Rozmaitości. W związku z glOśną aferą erotycz- i brały udział w orgiach obu zboczeńców 
na6ty.ka. 6.55-7.o5: Muzyka z płyt. 7.05-710: ?19.t0-19.15: Odczytanie programu na dzień u- ną kupca Pawtowsklego · i urzędnika w skłaid·zie Pawłowskiego przy ul. Ró-
Dz.jennik poranny. 7.10-7.20: Muzyka z płyt. i stępny. W "d · któ k · t 1• • • "d ł · · d łe I st 1~ 
7.?J)._7 25: Chwilka pań domu. 7.25-7 35: Ro.z- ' 19.15-19.50: Fragmenty z opery „Ka.waler Srebr- OJ anowicza, rzy S azam zos all! zaneJ, znaJ owa Y się W SO ry, „-
mailości. 7.35-7.40: Odczytanie programu na ! nej Róży" _ Ryszard.a Stra.11&9a (płyty). niedawno P~zez sąd bydgoski na wię- letnia Regina i 15-letnia Gertruda H. 
dtień bieżący. 7.40-1 I.57: Przerwa. 11.57-12.03: . 19.~20.QO: Wiado.mości siportowe. zienie, policja wykryła jeszcze jedną Siostrzyczki te odwiedzały Pawłow. 
Sygnał qaw z War&awy Hejnał z Krakowa. I 20.00- 20.02: ,,Myśli wybrane„. t>hY'dtną sprawę. skiego z polecenia swego ojca Bolesła-
12.03-12 05: W1adomoścj meteorologiczne. 12.05 ' 20.02-20.12: Repertuar teatrów i komunikaty _ H · ty J L 
-12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. ! łód.Zlkie. wa „ maszyms • zam. przy U • U-
12.10-13.oo: MuzY'ka w wyk. zespołu salonowe- ' 20 12-20.50: Muzyka lekka. Wykona-wcy: Orkie. bełskiej 15. Nadobitek, sam wyrodny 
go Tadeusza Seredyńskiego. 13.o0-13.05: Dzi.en· I' &tra P. R. pod dyr Stanisława Naw!'oba i DZiś SLUCHAMY. ojciec uprawiał stosunki kazirodcze z 
nik południowy. 13_05-13.20:Program dla dzieci: Ma.rjan Orzechowski (v.~brafon). 17,25. MOSKWA (Stalin). „Rigolelto" - Opera obiema swemi małoletnjemi córkami. 
Pogadanka pro.f. Aleksandra JanoW'Slkiego p. t. 20.50-21.00: Dziennik wieczorny Verdiego, J t t · ż ~ .. -n, k 6 k" 
„Wyciec2lka w dół Wi.sły". 13.20-14.00: Fan·! 21.00-21.02: Transmisja z Gdyni. Trąbka i cap· 19.JS. LAHTI. Koncert symfoniczny. es O ?U• W SIĄT.)urn~owo r t im 
ta.zje operowe [płyty). 14.00-14.05: Wiadomości I strzyk Marynarkj Wojennej 19.25. HILVERSUM. Festiwal ku czci Ryszarda cz.asie, Piąta w BydgosZ'Czy ohydna afe-
0 eksporcie polskim. 14 05-14.15: Komun.i:kait 21.02-21.12: Muzyk.a (płyty). SU:aussa, ra erotyczna, która wyszła na światło 
faby Przem.-Handl. w Łod!Zli . 14.15-16: Prz.erwa, . 21.12---22.00: Koncert popularny. Wykonawcy~ 19.30 •. BRNO. „Królestwo Honza", komedja mu- dzienne. 
16.00-16.30: Przeboje se.winu - płyty Orkie.9tra pod dyr. Józefa Oz.imińskiego i zyczna <ntroczila, (Transm, z Tetaru Naro-
16.30-17.0Q: Koncert chóru „Harfa'• pod dyr. Framd &ka Plaltówna (sopran). dowego). • ••••••••••••••• 

Wacława Lachmana. 22.Q0-22.15: „Początek i koniec świata" - od· 20.15 HUIZEN. „Ja§ i Małgosia" - opera Hum-
11.0Q-17.15: Odczyt Stefana Bo,rawskieg-0 p, t. ozyt z cyklu „Fi,zyka i mefa.fiz)"ka" - wy- perdincka. 

„Po drogach woj. łódz.kiego". g!.o&i prof. K Ajdt1Jkiewkz (lr. ze Lwowa). ,?0.45, PARYŻ, ,,Józef" - legenda muz, Mehula. 
17 15-18.00: Muzyka lekika. Wylwnawcy: Orkie· 1. 22.15----22.45: Muzyka l&ika i tanec:r;na z hotelu ' 20,45, RZYM. „Jl paese dei campanelli" - ope-

. stra P. R. pod dyr. Stanbsła.wa Nawrota i ,,Bristol". retka w 3-ch aktach Lombarda i Ranzata 
Janusz Popławski (śp iew). 22.45-23.00: Muz)"ka (płyty). 21'.15. LONDYN REG. „Kwartet" - słuchowł-

18.00-18.15: Pogada111ka dla kobiet P. t. ,,Dla- 23.()0-23.05: W i.adomoś<;.i meteorologicuie dh. · sko C. Walllsa. 
czego powinniśmy należeć do organizacyj I komunilkacji lotniozei i kom policyjne. Z2.3o. BUDAPEsZT. Koncert symfoniczny. 00000000000000000~ 

... Hllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!ll!!lllllllllllll!ll\llllUlll\lllU\l\illll\llllll\Hl\lllllllll\\llllnlllilllll!llllllllllllllll\lilllH„ s\ę i ubrar pośpi~sznie , pocze~ :bez po$ "- Co się tu stało? 
·· =- ·pi echu zszedt na dół. - Nie mam pojęcia! - odparł kei-:....._:::_· . Kocha1· mn1·e zawsze -=----=·. Zdziwił się niepomiernie. zastaw- ner - przyszedłem tu przed kilkoma 

szy boczne wejście, kt6rem zw:Vkł był minutami„. Spałem na g6r2e. Może mo 
wchodzić, otwarte. gtaby powiedzieć o tern coś wiecej pa-

~ Sensacyjna powieśt współczesna. -···::::::::::::···· Napisał Andrzej Zańskl. .,,.. - Czyżby posługaczka Marjanna ni Tompsonowa. 

~ „iillllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllll 75 • ;lililll:llllllllilllllllllllllllllllillllllllllllllilllllllllllllllll ... fi~t_yszta dziś przedemna? - pomy- -Keh~e~wr~:i~f;I'~~~~mpsonową! 
przeszło w pośwliście wichru widmo Niemńiej w sali bufetowej nie zastał - Niestety, zniknęła. STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. 

Młody haron Ryszard Gintołd ożenił się 
wbrew woli ojca z panna od krawcowej, 
Celina Liwińska. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniechccony uporem olea I nedzą, popełnia 
samobójstwo. 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysia. Zwycle· 
ża dziadek, któremu matka oddale wreszcie 
Jedynaka, nie maląc środków na wycho
wanie 20. 

Po ZO·tu latach Celina wraca z Ame
ryki do Sochowa, si:dzie też spotyka sle 
z synem, który nie ma pojęcia, że właścl· 
cielka restauracji, p, Tompsonowa, Jest Je· 
go matka. 

śmierci, pan Antoni zaś śnit w tej sa- nikogo, aczkolwiek Tompsonowa o tym - Zniknęła? - zmarszczvl brwi 
mej chwili. że jest wielkim oanem, któ- czasie była już zwykle na no_gach. aspirant - to ciekawe! · 
ry, błyszcząc śnieżną biela frakowej Antoni mechanicznie doszedł do Zwrócił się do hecnych: 
koszuli siedzi rozparty na krześle i prze drzwi frontowych i znów zdziwił się, - Czy znacie denata? 
gląda z nonszalancją karte win. jaką z skonstatowawszy, że również i te byty Jeden z posterunkowych zasaluto-
ukłonem podaje mu kelner. otwarte. wal: 

Pan Antoni zakłada z dystynkcją - Co to ma znaczyć? - myślał - To majster Terwin z huty żela-
monokl a potem rzm„a· krótko: coraz bardziej zaaferowany. znei ... Znam go dobrze: miafem z nim 

Butelka szampana. tylko dobrze Pokręcił się jeszcze, poczem wszedł dwa razy zajścia podczas wieców 
mrożonego. do bocznego gabinetu. przedwyborczych... Bardzo zaoalczy-

Po chwili huknął wystrzał korka.„ W tej chwili z. piersi je1'Jl wyrwał wy i awanturniczy osobnik! 
(Czy był to stłumiony odgłos strza- się okrzyk przerażenia. . . - Aha! - bąknął zamyślony ko-

tu browningowego tam na dole?). Tam na podłodze w kałuzy krwi le- mendant. 
Pan Antoni ze wstrętem smakuje wi- żał trup Jakiegoś mężczyzny. . Wszedł zaalarmowany lekarz. Ten 

ROZDZIAŁ. no, perlące się w kieliszku, ooczem z I Antoni pęden; - . P.rze~racaJąc ~o na pierwszy rzut oka skontatował 
SIEDEMDZIESIĄTY PIĄTY. wielko _ pańską arogancją roz_gląda się drodze krze.sła 1 stohki. sk1~rował się śmierć Terwina. 

• t t po s r · w stronę mieszkalnego pokoJU Tompso - Zginął kilka godzin temu _ 
Na mieJSCU przes '=PS \l!'a c~~je na sobie spojrzenia wszyst- nowej. Nie zapuk~wszy na~et wpadł s~wierdzil. rzeczowo. - ~mierć na~tą-

Antoni, kelner ·restauracii Tompso- kich pań pytających po cichu: „Kto jest .do ś.rodka. Lecz me zastał nikogo. . Pila skutkiem przestrzelema czasz.kl.-:-: 
· ten · k' d b e skroion m fra - Co to ma znaczyć? - Pomyślał) Wystrzał dany był z bardzo bl1sk1ei 

now~j, mieszkał w tej samei kamienicy ku PPID ~Y pa~m~an~?r;f' Y d'rżąc z przerażenia. - Trzeba natych- odległości, o czem śwtadczy osmalenie 
na pięterku. . . . . • ą ~ sz. . . · . . miast powiadomić policje! twarzy i ziarnka prochu, tkwiące w 

Zakład otwierano o ósmel. ~ tei te~ Antom robi się Jeszcze bardz1ei ~y- W tej chwili całym domem wstrzą- okolicy rany ... Resztę ustali sekcja. 
g?dzi~ie ~iawiał. się .zazv,;yczal Antoni., sty~gowany. ~agnetyzmem. swoich snął jakiś przeraźliwy kobiecy krzyk. W tej samej chwili dostrizegt aspi· 
z1ewaJąc I przec1ągaJąc sie. spoJrz~ń przyciąga do s~ohka. Jakąś To posługaczka Marjannaź która w rant i~opertę, bielejącą tuż obok zw tok 

W niedzielę było wyjątkowo wiele I wykwintn.ą ~amę W czarneJ sukm, kt~- międiyczasie przyszta do restauracji, zabitego. 
gości , którzy podochociwszy sobie, za- :a z ~dzięk1em pomaga mu wy~różmć natknęła się na trupa Terwina i, niby Aczkolwiek niewiele spodziewaf si(• 
bawiali się do późnej nocy. Kelner cho- Jedną 1 drugą butelkę perlącego się pły- oszalała, wybiegta teraz na ulicę wo- po tym liście, niemniej otworzvł g"J i 
dzit potem przez cały dzień śpiący, al- nu. . . . - łając: szybko przeczyta;. 
bowiem cztery godziny snu nie pokrze - ~est pan ozaruJący. - D~~iada - „Ratunku, policja!.. Zabili ... Za- Pokiwał głową: a :latem taiemnica 
piły go należycie. · wr~szcie dama. - C?zY nie zec~ctafby bili kogoś". morderstwa została ro.zwiazana . N· . 

Na szczęście w poniedziałek wie- mme pan. odprowa~z1~ do. domu. W budzącym się ze snu miasteczku leżało teraz tylko odnaleźć TompsDi1n· 
czór nie było w restauracji nikogo - Antom rozpłomiema s~e. . zawrzato. W jednej chwili zS?:romadził wą, która z całą pewnościa umknet;i 
z wyjątkiem Gintołda i Annv. To też - Z największą przyjemnością! się przed restauracją tłum ludzi. Wkr6t już z miasta. 
Tompsonowa pozwolila mu wcześniej Zanim wyszli, dżentelmen we fra- ce z pobliskiego posterunku oolicii nad- - Trzeba natychmiast skomunik '.)· 
udać się na spoczynek, zaznaczając, że ku wyrównał rachunek, rzucaiąc pła- biegł również komendant i dwuch poli- wać się z sędzią śledczym - skon<;ti!· 
w razie czegoś obsłuży ·sama swych tniczemu jako napiwek stu złotowy cjantów. tował. 
gości. banknot i mądrą sentencje: Komendant, młody aspirant policji, Poczem, zwróciwszy sie do poste-

Antoni skorzystał skwapliwie z te- - Prawdziwego pana poznajesz wszedł do środka z asystencja. runkowych, rzucit krótko: 
go pozwolenia. po wysokości napiwka, jaki daje kelne- Rzuciwszy okiem na leżacego na - ~abezpieczyć ciato zabitego <iż 

Tej nocy spal doskonale w swoim rowi... ziemi trupa, spowainiat. do chwili przyjścia zabitego - i pO\Yia-

pokoiku na pięterku. Tam na dole roz- Takie to i inne jeszcze marzenia snu- - Morderstwo !-powtórzył krót- domić oględnie rodzinę Terwina o ka-
grywar się tragiczny dramat - a je- ty się tej nocy kelnerowi restauracii kq. . . . . . • • tastrofie! · 
mu marzyły się fJołkowe sny. pani Tompsooowei. Poczem zw~ócłt Sie Cło wvtiłaCle- (Dalsnr ciąg iutro), 

Przez restauracfl!I Tomt>sonowei Zbudził się aobrze po siódmeJ. Umył go Jak pfótno 'Antoni~: 
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SENSACYJNA POWI_ESC WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENIE POCZĄTl<U POWIESCL · W wieLki·ch wystawa-eh sklepów jubi~ 1 - Jest! - zawołał uradowany Dzia-1 Drogę mi-ail zamknliętą.. Mura, uj-

Józe.f Chudz.ik b.ył beuobotnym. Pe:w· . lers.k.ich tak.. samo nęciły oko cudowne, ' r}'\Sz, wyprostowując się. - Jest sama!„. rzaws·zy męża, krzyknęl,a p.rz eraźliwie 
negokdnhta, gdy stekduJał prz.ed dwłor<:em, 1e· ' koforowe kamienie i lśniące brylanty, a I - To jazda! - przynaglał go Żmu- i padła zemdlona ... Nadbiegła służąca ... 
go u oc any syn• , aś, przymós mu zna· oik' ) ks h k . • h l ł ' k p d, U · · · k O t l"' · l · k l · ł 
lez."°ny kwit bagaż.owy. Na podstawie tego · z. ien u u~owyc awiaim wyc y a y re . -- . ę z o meJ, a Ja tu zacze am... czy ~~o. przymruzy l rę ę po ozy 

kwi.tu. Chud~ik. odbiera wal~kę, w któr-e1 j. p:ękne główki, ele,g~cko wystrO')one ! TyDko i:1e baw ~am długo... . l na · rę~0Jesc1 krzywego sztylet.u„. 

z~a1du1e pocw1artowane. części ~włok ~ud.z- : mezwyl<le z.graibne kobiety. ! .:____ Nie mogt-; Jeszcze ... CzekaJ, ona tu 1 Dzia.rysz czekał na a.tak z ]'ego stro

kicb ._ T~go . samego dnia C~udzik do~i.:;idu- ! - To jeszcze nic„. - zaipew.nfa.ł przyś.le swą służebną ... Mamy uanówio- nY·· · Wie<lzia:ł, że strzelać mu nie wol-
Je się, ze test synem hrabiego, gdyz 1ako ! D , T . . . E I T . • · · · · b h · S · k ...1. 

niemowlę zamieniony został w klinice nie I ZLaTysz. - o 1est Jeszcze uropa„„ a ne zml!kl... Ra.ndkt od'bywaJą Silę tutaJ no, o go za-raz SIC wytaJą... e Ullu'Y 

może iednak nara.zie wydostać nruzwiska ! część Tunisu nie różni się niczem nawet ' wedle ustalonego ceremonjalu... I wydawały mu się wi-ecznością ... 
swego ojca.. .. . . . u· jod War~zawy!... A.le. za:az .p.rzeidzi.emy i . ~zeczywiście po .ki'lku .m~utoch z . Ar~b ciągle stał na progu z przymru-

d ' kChcdąc się P?IZbylć upio:nei wtoahpzok.is,ąd~ha1' ą I do Med111y, arnookie1 dzielnicy Twusu„. wiJh wyszła stara słuzebna l sk1erowała zonem1 oc.zyma.„ 
z:1 po rzuca 1ą, ecz mimo ~ . T t.. • d . Af k I · t k ' · .i l · · d I L l" h mr • • 

go 0 zamordowanie hrabiego Burskiego, ie- . am zo..,.aczyc1e praw 1:iwą ry ę .„ ..s1ę W S ronę, Z toreJ roz[ega Slę gw1z . , ecz POWOI C mury Zl}.un.aty Z Jego 

go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd : W.z.rok jego płonął niesamowide.„ -- Dziiarysz. podążyl ku niej i odbył z nią I c,zota„. Usta roizchylały Slę do u:śmi~-

1 tv I ko dz~ęki porno-cy taj~mnicz.ego Ga_rb1;1- i żmurek wiedział do cze)!o Dzfa•rysz krótką konferencję. I chu„. · 

ska C~ud;~k ChosJa~ zd'01 °:10J1~~ł ~fę 7;ś~i~ i 1Jmierza.„ Chci.-rł być irulmajbliżej Mury„. i - Więc starego niema.„ - poinfor- , I nagle a·r.ab wybuchnął gł1o·śnym 
~!m w~~; iest hurata s~~~~a~Topor;ki, któ- l DeteMyw dał 7...nak Ga1rbus:kowi, żebv mował szybko Żmurka drżącym z nie- ! śmieche.m, zataczając się na nogach .•. 

ry uw:żał dotychczas za swel%o syn-0 Ka· : się deJikatnie ndczeipił.„ cie:rpliwości głosem. - Pojechał do : ~miał s1ę coraz głośniej, coraz spazma

rola _Zawi<lz.kie!\0 . wi~lkie.go awanturn~k~ i I - Muszę s.ię przy:Z111ać - rzekł Gar· Medżes. To niedalelklO stąd.„ Może wró-1 tyczn•iej.„ Wszedł do poiktoju i p~dł na 

hutta.1a .. Mi~dzy Zł awidtzl~!~~r.aegoCbun~~ki·ę1e0~ ( busek - że ie.sitem śmiertelnie znużony„ 1 cić w każdej chwili. Gdybyś wJęc uJ- li kanapę, zachłystując się szatań&kim 
wyw1ązu1e się pe na ra,;·~~· ~~ - • J , · . d d ł · J · " ' · h 
,~alka 0 tytuł i forh~nę hrabi~wską. Zawid.z- 1 - a rowrnez„. - °. a a pan\ wo- rzał nad~hodzącego araba, gw1zdn11 sm1ec . em„. . . . 
k1cmu poma11a w te1 walce ie.go kochanka : na, uprzedzona przez męza. trzy1krotme... Dzia:rysz me czeikał dłuzeJ... Droga 

Jana Sołowc:recka, zw~na_ Księżn.n~ką Cy.; _ D01prawdy?„. - zdziwił s.ię Dz.ia- , - Bądź spokojny ... Już ja sobiie dam była wolna.„· Rzucił się ku drzwiom ... 

~~~~t~ ~YJ~c"m::c:;z~ :i~b:,~~ht~br;0t;~ j rysz. -. I czem żeśc~e się ~~ństwo tak z nim radę„. . . , Z~awało mu ~ię, ż; airab za nJm p·ogo

cie lub z.łamało swą karierę ... w jej mist~r- : zmęczyli ?„. Chyiba me podrozą ? ... Pr7e· : I na potw1erdzeme swych slow de- nrr, lecz on am myslał wstawac z kana: 

.le S> ' dła wpadł również Chudzik, który za· : pras.zam bardzo, jeśli nie byh ;o;by.t. WV· ; tektyw wyciągnął z kieszeni rewolwer. I PY··· 
.wchal ~ię. '~ niej do sz.aleń.stwa, poświę.ca- [ godna„. Zrobi~em wszystko, co było w! - Nie waż się - syknął Dziarysz. . Na dole czekał już nań zdeine•rwowa-
.' ąc dla met swą narzecroną - Stefcię . .. . · · b ł • • , t t · · C · 'łb , · b" ż k 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie . . I m~~J mocy, a y u atw1c pans wu ę 'Dl'l· 1- zy w1es.z na co narazll ys s~e ie 1 ny mure . , . 

Po wielu przygo(lach Chudzilk uzysku1e droz„„ ·inas wszystkich?.„ - Jestes!... Nareszcie! - zawołał. 

w ko?cu t-v:tuł. hrabiowski. lecz. tego .same· I - A:leż oczywiście„. Ni·kt o te.m niP, - Trudno ... - westchnął żmurek i - Ten pr.zeklęty aeroplan!„. I nie zaka-

!0 dnia z:na1du1ą go martwel!o w t>okoiu bo· ! wątpi, drogi panie ka-pitainie ... Nie przy- I schował broń do kieszeni. trupił cię? · 

.elowym, •• \ wykliśmy poprootu do afrykańskiego I Dziarysz uścisnął mu dłoń. - Diabli wiedzą, co się z nim staro.„ 

Mitnęło 15 lat. J*aś po taJemn.k7 ej śmi.er. \ słońc.a i zi:u~ył ~as p.anie spa?er po pier· - Po\"'.otlzeni.a ... ·-szepnął rriu Żmu- L~ży na kanapie. i pęka z.e śmiechu! .•. 
rii ojcJ został jedynym &padkobiercą ~riel- i WSZeiJ częsc1 miasta„. Wstąpimy do ka- rek na pozegnarne. Pierwszy raz widzę małzemka, który 

'dej fortuny .. ~est w .doda!lla p~ystojn1 i i wiarni na chłodzący napój.„ Za to jutro 1 Kapita·n udał się za starą służebną, tralkituję z,dirad'ę swej połowicy jalk naj

cdob.vł rówmez ~ytuł mżvme;a. Na ma.9 a- ; zwiedzimy Medi.nę„. Nie chciałibym, abv która tylnem wejściem prze.prowadziła lepszy dowcip •.• 
~adz:1e spotyka mespotlz.1ewante zawme JeS>Z· j • • f ł d , N' · l" · ·d k d·ł · 
~ze piekna ; kusfaca Księżniczke. I zona się -prze orsowa a„. go . ·o apartamentow Mury... ·1e m1e 1 Je na czasu na ugie roz-
- Podc~as swego pobytu w Londynie Jan - Jak pa11stwo sobie życzą ... - od· Zmurek usiia-dt w cieniu palmy i pa- mowy. Pędzili ku miastu. 

:;potkał. dawne~o pr1.yjaciela .swego ojca. parł Dziarysz i zwracaiąc się do Żmur- lH spokojnie papierosa, rozglądając się Zziajani i zmęcizeni dopad.li dio ka
ukrywa1ace.go sie pod ~seud.omme0m „Gark- ka, zapytał: - A ty drabie? .. Też jestes , od czasu d·o czasu na wszysfikie strony, wiairni, w której czekał na nich Gaxibu-
hu~ek· • Kim !est ów ta1emmc1y arbuse . ? . I · d h d · · k"' b Al · k · p ~' d · D · --~' 
nikt ni~ wie. 7.JJllęczony. ··:· , . . . czy_ me .na :c 9 'Zł Ja1 .is ara .„ . <; az 1 s~ z zoną. o PV!U mu Zl~!'Y,SZ zwui-

Nieraz wyratował on Już Chudzika z - Skądze„. Po1dę z toba do te1 dz-iel-lpc. aalek1 w1dn01krąg me byto w1<lac n1- j ml swą zaiłogę. MaTynarze m1e:li tu rów-

~ i eżki~i ?~resji. J.an _orosi go.· aby przyby! nicy arabs~iej„. powidze~ia państwu . . kogo... . . . I nież SW~ znajomości... Kil~ z w~h 

~ Po•sk1 ' wyświ&ili+..~gadk trupa....Wlle Spotkamy się tuta1 za- ~o:lłttnęL dali rozbrzmiewała grana sprowadzrło na pokła-d pokryJomu -dtzie-
z.tonego w czterech walizkach.„ D · · z k l' d l · U'' 't !od" ł hod · · t rab k' B · · ...1. • 

Garbusek przybywa do Polski 1 zab:era ziarys.z t . mure posz t ,a ei.. rice na gt a-rze me Ja, pe na wsc meJ wczę a a s ie... awl{)nO SJltę u:o wie-

s1ę do roboty. miasta zmieniały się p-owo.Ji, zatracaiąc nie't'ttfft'h'cYlh i d Z11.k'.ich, • zm'Y'slowyth cz-ora.„ 
Jan nawiązuje ~on takt z· Felki~m .. który euroipejski wy~ląd. Weszli na plac Hal~. drgań.„ Zrnurek ze,rknął na dkna białej A gdy księżyc zajaśniał na szafiro~ 

h '( ł l<?warzyszem 1ego zabaw d~Jecięcych. fauin ze stylową fontanną po.środku. Stąd wi~IJi„. wem tile nieba, Dziarysz wydał rozkaz 
m1amiia.c go swym „sekretarzem oraz z , ł · • . d · Af k N · · k" t k 1 ł · d d l · · d 
Wanda Łap ińska. która kochał ieszcze gdy zaczyna a się JUZ praw z1wa ry a.„ - , agie Ja is ur ot ro:t eg się w p·o- o a szeJ Ja:Z· y„. 

byl małym . chłopcem: .Wanda wpadła wł Spotykruli kl~czące 'P.ośrodlku uHcy. wiel- \\~ietrzu„ .. Detektyw spqjrzal w górc... - Nie zatrzymamy się już nigdzi~ 
sidła bandy . P.rz~mytn!ków. których her· błądy, a na ich l!rzb1etach, d.rzenuących I N:sko, tuz nad palmam[ krążył aero- po drodze... - przyrz.e;kał ŻmurlkJow1. 

szte.m. był m~1ak 1 Luc1an Szulskl. Nadużyl beduinów.„ Im d<ilej .zaipuszczali się w plan napełniając szumem calą o/kolkę „ - Mam dość tych przygód „ 
on 1e1 zaufania I uw16dl w podstępny spo- k d · 1 · 1 • „ I ,.; 1 · · · · ~.ł • · 

sób Jan orzv pomocy Felka wyrwał ia. z tę ara1~s. ą. zte nicę, t~ uzme1sz~ sta-1 L..'.11Urek prz;vg ądał m!-1 się c1~kawie... Statek odiv•Yną~ od brzegu ... Niildy 

rak zbirów i Wanda została hrabina To- wały_ stę więzy, łącz~ce ich ze światem.

1 
L.otn~k przeleciał nad m~aste~ i zaw~ó- w po1:nroce up.alneJ n?CY. !1Tk'!-dy . ~un~

porska. . . . . . 1 z ktorego przyibywa•h. Clił.. ferkot był tak głosny, ze wyw1a- su, w1erzcholko1 palm 1 eten w1ofil{teJ ki-
, Tymczasem. Ks ięzniczka . kocha!a.c ciąg e Ze wszystkich stron nadsikakiwaH uli- dawca musiał pozatykać sobie uszy... bici Mury .•. 
. Jana. wstępuje z rozpaczy do klasztoru, . d d . . dł I N I hl u· b . A .. k' . . ·11· k„,h-, b 
gdzie odwiedza ia dawny kochanek _ Ka- cznt sprze awcy, o ziani w ugą, po-- ag e - struc al.„ J'l"zał ow1em w zam1ers1 teJ w.1 ·1 pę w•y ara 

rol Zawidzki. sprzymierzeniec magnata Ro- włóczystą szatę ze złotym fula.rem na podjeżdżającego do wiili araba„. śmiał się ciągle zlowieszczem echem ... 

li.-~" · Obyd~ai sa. wrogami hrabiego Topor- szyi i purpurawym szalem na ~łowie. I fak to się stało, że go przedtem nie I tU!lują do siebie piękną Murę , srep-
.skiego. Ro.licz. ze wzgledó~ ~onkurencYl- _ Rau ham.sa frank! (anó}rz pan 5 zauważył? .. Arab nad3"echal pewnie z. tal· 
nvch. Zaw1dzk1 zaś - pomewaz uważał. 1± • ' ł :Yki ' I . ·. · . . . . · . . . . 
majątek hrabiowski winien być jego wlas· frankowi) - wrzeszcza lai •ś czaimy przec1wne3 strony ... Nie było ain1 chwili - tta-ha-ha! ... Dziwisz się pewrue. 

nościa.. arab, podsuwaijąc im pod nos „farmlę", do strncenia... Detektyw włożył dwa że ja się tak śmieję!.. Że nie wypędzam 

Pewheg<? wie_czoru. zostal zamc:~dow;ni bi::'!'Wną kami.ze:łkę dla kobiet. · pałce do ust i gwizdnął„. cię na czte•ry wli'atry, o, niewierna.! .. • 

mece_nas <1!own1ewski. Pr~yczyny_ 1 go g - - lkatter Heriik! - od'Powiadiał Dzia Ale gdzie tam'. Szum aero-1anu za- I nie możesz pewnie '7't'V'\zu~·eć dlacze-
nu nie mozna by Io naraz ie ustalić. :i__ b .1 d · ł · · · · V4 • • ""'" „... · · 

Wykryciem tei zagadkowej zbrodni zaJa.I rysz po ara!~ku, co z.na:czy " a:r01z.o z1ę głusza Jego sygnał„. A arab wchodzil go me zamordowałem tego kapitana! ... 

sie naizdolnieiszy wywiadowca żmurek, kuję!" już do wi1li... 'łla-ha-ha!. .. Poc·o miałem go sam za
który !f1iedzy innemi znalazł na miejscu Tak prze6z;li n:iemal przez całe mia-1 Detektyw oniemiał z J)T'Zerażenia... bijać? ... Inni m-obi.!i to za mnie ... JUż ·nie 

~~~~~i ~~i~1~:r·0~~ni~zzbi~~~~~rkok~~ sto i ~naleźli się ~druta od za;budowań na 1 Biegł w stronę białego domu i gwi'Zdal zobaczysz twego gładkiiego !k.a.pilltana„. 

liczno~ci drugi taki sam kluczyk detektvw wolne) przestrzeru, o.swainei e~zoit~czne z całych s.tił... Oczy MuTy zaszły mgłą. 
znalaz! w kuferku Ksieiniczki. Ponieważ mi krzewami... Taik bujneij i piękn0) za· Doorysz nie słY'szał.„ Gwdizd syre-- - Có-żeś z nam zrobił? ... Mów!.. 

na ma padło teraz podejrzenie„ przeto wy- razem zieloności niema chvba na całym ny nie zdofałby go przywrócić do przy- - łla-ha-ha... Nic głupistwo .. -

~:~~7~ ~razz k~as.z~~fd;ki~ieimczka zamie- świecie. Cudne palmy, agawy, eukaliptu- tomności, gdy piaitrzał w ozarne oczy śmiał się arab, szczeirząc biale kły -

w ·· l.'dnei mieJscowoścl nad polskim Bal- sy i laiury, mieszały się ze sobą, tworząc Mury, przepa:śiciste jalk toń morska ... Po Kazałem tyllko trochę prochu podłożyć 

tyk. iem - na . Jastrzebie! Górz.e - spoty- najcudniejszy melan.ż roślinny. A 7. tegol trzech lataich rozłąki jej egzotyczna u- pod kotły na jego statku ... . tta-ha-h.a!... 
kaia ~ie hrabia Topor.s~1 .1 Ksiełn.iczka... morz.a zie1l9'fl•ości iak za.czarowana wysp~ roda dziaiłiała na niego jak has.zysz.„ Przed wieczorem marynairiz.e sProsili 

Pewnego dnia ks1ezmczka zmkneła w ł . ł · u_ł will N ~11 do · ...1.-.1 • ł ,liab n+ + k k''~~ h · B . 
hilemniczych okolicznościarh Garbusek ze wy am.~a a się ~ a a. . . · • I a~ue . usizu Je.go ul(JlleC1a ~'*1 Y na <:iCl,aile' 11~~~ naszy~ . dz1e~cząt.„. y-
żmurkiem wszczynaia śledztwo. Dziarysz zatrzymał s1e 1 wskazUJa.e odgłos dalekllego gw1'2)(!.ru... B()W()lli od- ła między n~1 rówmez Hafiira ... Wiesz, 

Okazui~ sie. ie przed porwa":iem .ks~ęi- na tę willlę, rzekł· zyskiwał przytomność umysłu.„ że ona dLa mnlie wszystkio zrobi... Da-
nicz_ka zdążyła brylantowym P.1erściemem _ Widzisz„. Tu mieszka Mura„. -- - Gwizd... Więc to Żmurek... Mąż tern jej }}iellde1ną masZY!llkę... Podrzu-

d~b~~~t 8~!d(~lbb~ł 0~f;cel s;:az;'~!kj~ 1 ··~;: Schyl głowę.„ Może mąż iei ;est w domu Mury wraca .. , clla„. tta-ha-ha-ha!... Ładna śmierć 
wan i .ł · i nas zoiba:czy.„ Zawrócisz teraz n.a DziaTysz zerwał si'ę na równe !]I()- czeka twego kapitana!... Wyibuch na 

Rctektywi w pogoni za Biedrooiem udaią ok·ręt? ,„ gi ... M'lllra pa.trza·ła nań V/'Y'Srtrza'Szonernl ipełnem morzu!... J:uż do nas .nie wróci, 

sie w daleką podróź morską. - Nie.„ - zaprzeczył detektyw. oczyma... bądź spokojna ... Jak nie d':iiś to jutro, aie 

n i si~.a ~~~f;z~a~?fi~i ó~t~~~:,ią k~~:id~ Nie wstawię cię sameJto .... Jeżeli pół- rKaPitan nie mówiąc ani słowa, skde- mamyin~a swoje zrobi!.„ łla-ha-ha!.. Ale 

statku zamierza odwiedzić StWą dawna. zna- d~iesz do niiej, poz.ostane na czatach... rowat się ku bocznym dmwdiom ... ()di. oo tobie? .. 
iDmą , arabkę Mme. Dziairys.z uścisnął mocno jego dłoń. chy.l'ił szyibko kotarę i... stanął dko w Głowa Mury zwisała bezwtadnie w 

Garbusek sk~nął głową. - Dzięikuję ci bardzo.„ - oic;>a~ł ci- oiko z rosłym, barczystym arabem.„ jego ramionach .•. 

- Co tam sipiskujecie?! - wołał roz· cho. - Jesteś prawdziwym przyiaeteleim 
·Rozdział dwieście osiemdziesiąty ósmy 

· Hofosfrolo 
radowany Dziaryisz, oszołomiony &łoń- Mówiąc te słowa, nie mógł odwrócić 
cem afrykańs:kiem i bliskością kocha111ej oczu od oitwairtyich okien biiałei willi, ~ 
1<.obiety. _ Idziemy na miaisto!... Pokażę dziewrując się, że uifrzy w niob postać 
.,.,am tutejsze osobliwości... Dla mnie Tu- piękne.i araibki... Ale w romi.e n~kogo nie 
nis to nie nowina!... było i wokół panowała nfozem n~ez:rną- Minęło kUkanaście dni. lpaństwu, że nre wierizyłem tak bardzo 

Wyszli na jedną z pryncyipa~yoh ulic eona '?ieu . . ., y\Ytlik" wjecha.l na wody Oceanu In- w wyrtrzymał~ść na~go <1;tai~.„ T~ż 
Tunisu _ piękną szeroką ale~ę zwaną Dzi.airysz schyilił 1S1ę w ten sposob, by dyJs'ldiego. Na statiku panowa~a z tego to szmat dirog1!. .. Blij'Slko m1es1ąc bawi ... 

z franci\ ~.ka _ A~enue de Franc
1

e. Ulica liście palmy zasłaniały g? rupełnie, po· powodu wiellka .radość._ . . my jU!Ż w drodze!... To nie ~yle-oo!. .. 
ta w za.sa.. -\zie, nkzem nie różni się od ta 1 czem ~wizdnął dWUJkorobme. - Jeszc~e kilka dm 1 wyilą~uJemy A przYznać t~ba, że nasz „Wiilllk" tr:iy-

kich s.amyt>..) alei w irunyoh rnia.sta.ch frain' W ~1łka ~ekun.d. potem, przez o~no „na P.ółW,Y::>Pie Maiła1k'k·a, . zakanczaJąc, na- ma slDę cudowme !... , 

cus·kich, ja,k naprzyikład w ~i luJb wychyliła się kobi~ rączika .z bi.aiłą szą podróz ... - rez;'kił Dziarysz ~io: swych Dat.:o:zy c·1ąg ····"'-
Lyonie, chusteczJka. tową;~Y\Sz.y. - P.rzyimann Sile teraz _.,_ J.....-0 
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PARCELE BUDOWLANE 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10-12 i od 4 do o popołudniu 

Okradł ojca i chciał zamordować brata 
Krwawa zbrodnia pod Zakopanem 

Zakopape, ~4 <:zerwiea. !·d? da·Jszej ucieczki. Widzac, że brat 
(Kr). W znan~J ws1 Witowie· pod biegnie za nii.m, zerwał Jan Rótak z ra· 

Zakopanem rozegrała się onegdaj w no• mienia karabin; raptownie odwrócił sit: 
cy dramatyczna walka między dwoma ! strzelił znienacka dwa razy do ~cigaia· 
braćrrli\ w wyn!lku kt~rej Jeden z nich cego 1w brata, raniac go w pierś i prawa 
omal nie postradał życia. Tło spra~ rękę, poczem żb!egl. · 
było następujące: Odgfos wystrzałów zaalarmował mie 

Mieszkaniec ~ościeHska. Jan Różak, szikańców tej wsi. którzy pośpieszyli rain 
skradł .sw~mu OJCU pas transm1syjin.y, I nemu z pomocą i zaw,iadomili o zajściu 
p~zem zbiegł z luipem. Brat jego Sta- policję. Wlad!Ze bezpieczeństwa wszczę
nislaw puścił śię w pogóń za zbiegiem i I ty energi!czne dochodzenia oraz postu· 
odsz.uikal go w nocy w Witowie. i ~iwa:nia za zbrodniarzem. 

Na Widok brata rzucił Się fan Ro.żak ! 

I S·letni chłopiec wpadł do wapna 
Tragiczny wypadek .przy robotach budowlanych 

Lwów, 14 czerwca wpadł do kadzi z mleszanem wapne1tt. 
Na podwórzu realności ood nr. 181 Dziecko wdobyto z wapna. Skonsta

na Jałowcu ba wiły sie dzieci na kupie towano na głowie, rączkach i nóżkacU 
piasku. W domu tym bowiem orzepro- ciężkie oparzenia. 
wadza się roboty budowlane. • Zaopiekował się nim lekarz oogoto· 

Wśród dzieci znajdował sie 3-letni I wia ratunkowego. W niebezoiccz.n v111 
Józef Raszyński. Chłopak wdraipał si~ !!tartie odwieziono chlooca do szpitala. 
na szczyt nasypu, poślizgnął się i 

liłazem roztrzaskała dziecku czaszkę 
Tragiczny finał kłótni sąsiedzkiej 
Lublin, V czerwca. 

Wstrząsający wypadek. który po
ci:ur.nął za sobą śmierć dziecka. wyda
rzył się koto Zamościa, we wsi Rade„ 
cznica. 

Batorskie10. Ugodzone w Kiowę dzie
cko doznało wstrząsu móz2u. W sta
nie beznadzłeJrtym przewieziono nie· 
gzczęślfwego malca oo szpitala w 
Sz.czebrzeszynle. 

Podczas kłótni między sąsiadami Jó
zefem Bartoszkiem a Anastazją Mrozo
wą, krewka kobieta chwvci!a leżący 
obok głaz i cisnęła nim w kierunku 

ZWOLNIONY Z WIĘZIENIA MORDERCA Bartoszka. Wieśniak zdołał iednak w 
ostatniej chwili uchylić się i kamfe1i tra 

Zno• W skaz· any a do· k · b t' 1 k. . b d . fil stojącego ot>Odal 5„Ietniea:o Adolfa 

Wypadek wywarł w okolicv przy
gnębiające wrażenie. Przed wzburzo
nym tlumem mieszkańców Radecznicy 
uratowała Mrozową policia. 

Zbrodniarkę przekazano władzom 
sądowym. 

z onanie es 1a s teJ z ro nt „ • · " . 

. • Grodno, 1.:1 czerwca.I wesele, upił się i wszczął bójkę z go~·1 Kra dz ez \V urzadz1e skarbowym 
Mi~z.karuec Grod·na Francistek Ma· cie.n:1 weselnyrn Gustawem Downarem. IJ! 

tuseWlCZ zoałał ki~a lat tetnu śkazany w. trakcie bóiki Matuse~icz kilka- Policj·a aresztowała dwuch kiesz:onkowców 
na 3 I•ta ~a m ~erstw~ . krotn•e uderzył D<>wnara nOzeni, wsku-

Po ods1edzemu 2-ch lat udzielono t~k czego nieszczęśliwy wyzionął ducha I Wilno 14 czerwca. wierającą 600 zł. 
~u urlopu ~drowo~tteg.o, ~dlyż w wlętie- Sąd Okręgowy po przesłuchaniu d~ Piotr Madukas, za:nies?:~ały przy W wyn~ku d·ochodz.en!a policja za· 
mu z.achowy~ał się nie·nagan~tt. dzit!stu kilku ~wiadków skazał zbrodnia- ul. Pwlawsik,iej 27, zameldował policji, trzymała dwuch podetrzanych kieszon-

. Niedługo 1e~ak cieszył tnę Ma..tuse- rza na 8 lat więzienia.- iż w gmachu urzędu skarbowego skra- kowców, lecz skradziionej gotówki nie 
Wicz z . wolności, ~dąc z~prOłz<>ny na dzi•ono mu z kieszeni portmonetkę, za- Qldna:lezdono. 

Pl 
Dlaczego 

--

5 
Ab1olułai6 ll)'ił)' ta•p•ł ęlitt• 
powatoitl 1klr6łliwtl łll AłtJ 
ł *„ldeplal,••I porr. 

6 
Nadaje Hblralele !'tfl,•aJ•H 
piękno, 1111.łtr liewlem J~ll nit• 
dol\rser•lą. 

1 r-li11oe.ńlona wilitól61 S1014lllw,y 
w1nllt 1warantewar.11 Mt fłtdł-· 
dae swróoone. 

f - • 

„Uzdro isko" 
Emlljl JJ • . tel. 258·8J 

haiodpowiednieJszym terenem sportowo·wodnytn w LODZI pod względem zdrowotności i lokal· 
nych warunków - długość stawu 400 mtr. Łódki - kajaki· piłka wodna it. p, Wejście dla 
doroa!ych 50 gr., uczniowskie i dla klubów 211 gt. Czynne codziennie od 8 rano do 9 wiecz. 
Dojazd tramw.: O, ·4, 17 przy Emilii: 6, 10 przy ZagaJnikoweJ: 15 przy Rokicińskiej . 

.......... „ ... „ ... „„„„.,„„„„„. 
CHORZY na ruptury, skrzywienie 

kręsiosłupa i różne ka· 

Tekst i klisze 
zastrzeżone 

lectwa ! 
Pomoc I skutek bez operacil111 
RUPTURY, Jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać. gdyż skutki 
dal życia ludzkiego sa bardiQ 
niebezpieczne. Ruptura stale sle 
wielka jak głowa ludzka ! spo
wodować może śmiertelne powi• 
kłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczrte 
gumowe mojej metody usuwają rad:vkalnle nal• 
niebezpiecz.niejsze i najzestarzalsze rupturyi u 
mężczyzn. kobiet i dzieci beż opcracil. 

NA SKRZYWIENIE k regoslupa przeciw two
rteniu sie garbów I gr~licy kości lecznicze gtJr 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg. płas
kich i bolących stóp, wkłady orto1>edyczne. -
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki· 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban· 
daże na ruptury powrotrte po oJ)eracl!. 

Zakład Ortopedyczny: 
p c. Ortop. J. RAPAPORT ze LWo\Na 
1,Mt. ul. Wólczańska Nr. 10, <ftont. parter) 

lel, 221•71 
BO-letnia praktYka oełna gwarancja. 

IJWAOAI Od 1 września 1933 r. 1>rzylmuJe tylko osobiścle. lJbtzt>le• 
ctonycb w l<asie Chorych m. t.odzi przyjmuje. Osobist& zjawienie się 
chOl'Y<:h test konieczne. Ceny przystępne. 

PODZIĘKOWANll!, 

M 1 E c~~·vMi1i A w LEC Z MIC A 
MARKOWICZ o-raz~a tłilsliouisłi1ioo 

Choroby kobiece I położnictwo dla diorych na 

Sienkiewicza J·5 utzY, nos I •••d~~ 
Piotrkowska 67, Tel. 127 .::-1 

Ptzyjmuje od 11-2 i 5--ł!. ' " 
""-----~ - - --.------- - -- .„ 

Dr, Jan Polak 
1d. tlAWROT tir. 7 

tel. 164-21 
clloroby wewnętrzn• I allergicz.::e 
(astma. OokrzYWk:a. miirella, reu· 

ma tvzinl 
Godz.iny przyjęć 7-8. 

----"-~-

DR. MED. 

ł1. TAUBENHAUS 
CttOR. KOBIECE I AJ(USZtRJA 

Zgierska 11, 
tel. 246-09. 

Przvim. od 4-8 w. 30-Z 



Z t it · • · łk t \ M1ci uołowych haŻenistek łćd•· as rasza1ący poziom naszego Pl ars wa.!kl~aN~l~~1~ri;zfu~~n~o~kn~~: & chodzący poniedziałek mecz hazeny •ntec: •• -c:a pu&.„.·„ no~;. do u111·8ł- ""' anla na dwóch teatnów, któr~ składać s.ię będą 't Uaj ~ 8111 „.ail'( ~.._, i ci,ółow-ych zawodniczek łódzkich. 

d ilf &. AjlA Dopiero po tem spotkaniu wybrane SOrlJO IJ Pi HGrlK .._, zostaną za~odniczki do ogólnopolskiego 
. ł<r1ków, W cz~rwcli• 1 tajemnlicą poU.szynela dlaczt!gtl się ta:k A dzisiaj? Smia~ się ~hce. Oracz O<l• obozu tren1ing·oweg·O. M1ttęfy dwa rrtlesiąclil rozgrywek li- I dzieje. Dawniej. każdy grał ~hętnie1 bo pta-ca.„ O, tak. odpłaca, a doplaC I kto M; trzos~·'·a tenrsou11e lt1Wyeh. Mamy za sobą rozgrywki irt- ~chciał, Był obrazom;. dotkliwie imart· 111rty1 I to suto„. e w w ny~h kltt . Pewnie, że o}ues zbyt !kr6t- ! wiony, gdy si·ę go nie wstawiło do dru- Zniknął gidzieś idea11t~nt, zatnairła. szla kii by wydawa.d bezwtględ~y sąd o po- ! żY1nY. · chetna pobudka, stś.d mi·11imum W'Yłdo• · tlomie łH.l.stego pi'łkll'tstwa. Niemniej. na I Chętnieby z wlasrteJ kiesżertl dopta- ńej woli a w konsekwencji mały i łatpodsta wie dotych~zasowej Obserwacji cH, byleby unj1knąć wstydu odsunięcia szywy entuzjazm, siłą rzeczy obnltajacy mottta zaryzykowa~ twlerdz.enie, że , go od gry. poztiiont g-ry. M. Stattor. t&k pozlont ogó11tty ja1k i poszczegó(\nych 

klubów Jest gouzy, rti~by ~-ę tego moi- • · • 
na ~y!?s:~~tti~~w:;użyn, bawiących na- niedzielne spotkania ligowe . przyklad w Krakowie, ani jedna nie „ _. - . wykatała wa1lorow, kwalili:kuiących ją ZCJIP01ił' ;;i 0iudłq si~ lndereSUJGIG:O tło extra klasy, Bra:R. łm wyrównania, lódż, 14 czerwca. I kainiach, rozegranych na własnym tere· stylu, ~ry tb!orowej ł t góry przemy- Nadchodząea niedzi~la puynlesie 41 ne zdołali uzbierać 8 vunktow. C!y ud.a ślanej a~cj~. Watystlt-o po iada znamio- dalsze mecze z 6erji rozgrywek o mt- •

1

. im się ten dorobek powiększyć w naijno. Pł"tY'Padkowoś~i, rtagłej refleksih a strzostwo Hgi. W Krakowi~ spotkają się bHższym czasie, jeisl rzeczą mocrt6 Wątbtaki techrtkzne zaokrąglają resztki mi- dwa lo•kalne zes:połyi Widii. z Pod1górze.trt • pliwą, gdyż ma1ją obecnie do rozegrania zerJI. Natornla~t bre.Wllra1 nstrość. a w Obecna dobra forma Wiślaków i słaba ! spotkania z gro:źniejszytni przec1wrtikami najlepszym razie atTlblcJa, dominuje nie pozycja Podgórza w tabeli rtll•strzows.k1e.J 1 Pierws-r.ym sprawdzianem oheen~j War• pfo)JdrtjOhalnie do umiejętności. Napróż pozwalają na pe,vne typowani~ Wieł'~ I tości LKS-u będzie właśnie meoz ftieno doszukujemy się dawne! szkoły Ikra- jako z:vjcięscy niedzielrtego &j>otkanla. dzielny z Pogonią. Za faworyta uchod.zą kowsklej, wzorowanej na wiedeńskim, Niemnie1 jednu.k Pod~órze w 6potkaniat:h j tu lwowianie, którzy w ubiegłym tyge1ddosko11ałyn1 footbalu. z zesp'ołami miejscowemi, gra zwykle . ni.u poikonali Wartę na lei Właisnem ho. Kto nie 1:10.tnięta toku 19.21 1 czasów barctzo ambitnie tak, że spodziewać się I isiku. -Kałużf, I(opntki, Poznańskiego, Sper- należy, iż stawi ono silniejsty opór. I Ostatni wreszcie mecz ro:tegtany Io· \ittga tych hmych, wnoszących wie·lką W drugim mecz.u spotka slę Craco„ stanie w Warszawie, gdzie L~gja gości u · dot~ rotutnu1 ttlyś/l„. i ieónegu mote via z. Warszawianką. Tutaj; zarówno for I siebie pozrtańską Wartę. Siły przeciwni• itaJwesel~tego Wa1 ótU: ideowego. ser- ma drutyn )ak też i właetie bmsku ~tako ków są .tu z.upełnie . wyrównarte, tlllk1 że dectłie~o IUl8troJu do gry, wian przemą.w:ia ta ich zwy.eię!łtwent, przewidzieć zgóry. zwycięzcę fest tł ezą Wybłtńe W~zyhy P'O!!ZCzególnych które powinno nawE!t byś do•4 wysokie. bardzo trudną. Waruawianie ma~fl: ttlus iedttmsłek, vewały się w Jedno lożysko Warszawianka znana jako dru.iyna nie· . własnego boiska. Zesp6ł poznatbkl m:ywsl:'ólnłe przemyślanei gry. I niieliśmy spodzianek, nie będzie zdaje się ł~d1tak I .i;kiwał w dotychcLasowych st>olkantach pt~krty obraz zbiorowego wy sitku, na- nic miała do powiedzenia w tern epotka• leipe;o;e . wyniki. N ajmot1iwszym jest ~daje stawiołi~go rta hl~odzienny pokaz efek- niu. - Najciekawiej bodal tll1'0Wiacl.a się wlęc wynl1k remisowy. tOwheJ i korzystneJ gry. Pewnie, że się mecz lwowski ~omiędty Pogonlft, a Pozostałe cztery zespół}' ligowe: Oa·r kontakt t %agra11ł znettti zespołami r - jedyłlyni tl?prezent11.ntem Lodzi w_ Lidze. brirnia, Ruch, Polonia i Strzelec, wolne bil hardio duto, łe, 1utty ystem rozgry- Łódzkim K. S. - Lodi;l ni~ rof ywa1ą lsl.\ w niedziele od roz!lrvwe~ mlstnow~ wek zdawał slę bardite} odpowiadać rta- swój pierwszy mecz w 'tegor1:1oi11yth mt• ski eh. 
siytrt warunk0111 piłkat:skin1, atoli zczt- slrzostwach na obcetn boisku. W llPOŁ

Polski w Poznaniu. 
Poznan, 14 czerwca 

W śródę zakończyły sie w Pozna
niu rozgrywki eliminacyjne w grze 
pójedyńczei panów o tenisowe mistrze 
~two Polski. Z pośród 8-mlu rozstawio 
ttYćh panow odpadł jedynie Warmiński, 
którego pokonał niespodziewanie tatwo 
Tarłowski w 3-ch setach 6:3. 6:2, 6:4. 

Do ćwierćfinału. który rozpocznie 
się dziś, t. j. w czwartek, zakwalifiko
wali się. zatem Tłoczyński. Hebda, Witt 
man, Popławski, Tarłowski, Spychała, 
Bratek i Jerzy Sto.larow. 

W innych konkurencjach odby~ają 
się ieszcze eliminacje, 

Mistrzyni Polski Jaqwiga Jędrze
jowska przybyła w śro?e do Pozn~nia 
i w czwartek rozpoczme rozgrvwki. 

Basen w Helenowie czynny 
codziennie. 

W zwiąZ'ku z wzrastającemi z ctinia 
na dzień upałami łodzian.ie chętn ie ko
rzy~tają z basenu helenowskieg-o, który 
jest otwarty codz.iennie od najwcześniej
szych godzoin rannych do zn1roku. 

· W stęp na basen w dnie powszednie 
WYtl-C>si gir. 50 dla . dorosłych i gr 25 dla 
dzieci. 

Walasiewi~zówna 
' w Pol ce.· 

Gdynia,. 13 czerwca. 
W środę wrócił z Nowego Jorku 

dćl Gdyni polski · transatlantvk „Puła-re umiłowanie sportu pi1lk!i!rskiego 
prze~ iawodn)ków, w<lląe od pobocz
nych Wtględów, pozwa~ało całei jede
rtastce w&nieść się fla wysoki poz:iQm 

B Y Program . sp rtowy l(ft. dzl skł". Między pasażerami zrrniduje się U lj również słynna polska rekordzis tka · ·~ światowa Stanl~tawa WaJa!5iewlczó-
sztuki plłkarskieJ. 

Widzowie Q:puszczali boi•sko, nie tyl
ko pod wrde.niem końooWego rezulta
tu, gtre źt:.tAJącego słę w trukim1 czy 
tinnvttt !t~uttku bttrt1ek, ale zachwyce· 
ni ~atttą g't'ą1 tniłem wldowł~kiem. Dzf
l!llCJś-Zlł wad•ka na t>Uttkty, daleka od •kila„ 
~YCZ11ei rywalizacji portowe!, dtiała 
rcze) na niskie ittstynikt.a, ni.ż napa wa 
oko subteh1ytn obruem fi·nezy!MJ1 wz.o„ 
rowej gry. 

Kt6ra z rtaisi~h d1tutyn lig10wych od„ 
powiada tym wymogom? Można przy· 
sięgać na waJ.n~i;h zebraniach PZPN, 
że poziiom się podniósł, te Li~a uszla„ 
cihetniłtt na~ie pltłkantwo. Wystarcży 
rtie. być fanatyik1em tego czy innego klu· 
bu. n1e upitrać się przy i9tnieją(;',,.ym sy
stemie, a objektywny nut dka na dzi
sieisty S·posób gry nasze} czioł-0wej kla
sy, przekona, iż ża.dna jedenastłka ligo ... 
wa nie ootrafi się zdoby4 na czysty ton. 
ws)jalli.aJe on.gis rożbrintiewającej sym
fonii sztUJkł piłkarskiej. 

Oczywiście, w ślad z.a tein, ~bniża 
słę .~n.zióm drużyn dals:tych klas. Zwy
czahta młócka, falko nie.odł:i,ctny towa
rżysz gie.r mlstriowskleh, w-zboga.cona 
w brutlltte irtcydenty, częstokroć kofl• 
ćt~ce ~ię w ~alach sa.ddw karnych„. 

Ciy t1łe mamy wta!enła. ohseitWUhi,c 
nleki~dv 111ecte h~owe, ie itta~ze gralą 
ti.1\f . i3khv 11Mahl111H łlli\~7.ćrvine? ,.Test „ .. • 3 3 • • I 

W niedzieię odbęd1łe &łę zer g interesujących zawodd'W wna. 

Nadchodząca eob;~dT, n~!d~t=l~w;~~y- ~ó~ ~~~~;;_n~~~i:gktó~~;:z~~elr~j~0s';~Ł i Mistrzostwa plłk rskie kl B 
niesie Łodzi szereg bardto łnter~s\lf~eyoh kanie drużynowe z cyklu gier o milSltno· Lódi, 14 czerwca. i·mprez !portowych. Obok ph:eh1 rtH!C!~W s•two Polski. Na ubiegłą niedzielę przewidziane piłkarskich o ml&trzogtWO klasy A, od• Pływaey, korzystając t bdnei f>O~O- hyły kalencLarzykiem trzy mecze piłkarbędą .się łet zawody VI ińttyeh gałęzf~eh dy i1n.1tugurują swój sezon letni .taWódi&~ !lkl o mistrzostwo klasy B. Mecze te zo sportu. mi mędzyklubowemi na basenie LKS•u. ttały łf>OWOd\1 odbywaiącego ~ię w tym Lekkoat>leci walczyć będą J)Ull:t całe W zawodach tych wumą udział wazys• 111.·tnym czlU!ie święta P. W. i W. F. oddwa dni na stactjonie WIMY o tytuły mi cy naJle.psi pływacy nasze.go miaista. wołana. Wydt.iał Gier i Dyscy.pliny wy· słrzowekie o.kręgu. W uwodach tych Próc:i: tych najwe.żnie.j91zych i1111PrH, ~~oz:ył termin roze.grania wszystkich wezmą udział w@zyscy najleptti ~awodnł• odbędzie się ie·szcze oały szeteg s,potk~ń trżech spotkań na nadchodzącą niedde• cy i zawodiniczki z całego oktęgtl, pt!Y• piłkarskich o misłrzoslwo klas nl2ezych1 1,, - Ottbęda. się więc mecze: Huragan· ozem przybędzie td btrdzo H1:1ttta !liki·, spotkań w ~rach siporłorwy·~h 1 st~s-o~ch Smem, tKP-TUR i Bar Kochba-So• pa z Ostrowca KieleE:kiefCl. zawodów kolarskich. - Program ja:k nł. kół <Zgierz). W mistrzostwach klasy B 'f eni·siści Unioo Touritligu „:podejmuj~ jt:!dli!rt dz.ień zupełnte zad.1awałaiacy, pozb.&'tartie jesz,Qze 'do r:ozegra·nia jedynie na swych kodach przy ul. Wodnej u· 1 tńecz tluraigan-Sztern, który zgodin.ie ..:: 

orzeczeniem wydziału, ma być powtó· 

Union T~urlng-Wll'IA g:z ;·:~ata na torie he enowsklm. Druz.inowe •llOlhanie lfehieowe · W wieHdch iawodia<:h kolarskich, tód.t, 14 etl!rw~a.. siych w sfołurt.k.u 9:2. Ttnltilcł UłliłMiU kt6re odbędą się na torze helenowskrlm Dmżynowe spotka1t1ie tenleowe p-ti~ okazali się znacznie bardziej rutyno'#4• w drtiiu 22 b. m., startują, oprócz zna1ko• mlędzy zespołami tJ11ion Touri.n.g i W.I. rtl t lep i teoh.niottinle od ł)rzeUl'W'J'lłkow. mityoh steyeirów Ma·nroniera i SzekereM-y zakończyło slę zwyclq$h\ł~m płttw• W z lpolt pok~anych WOililG nlUlll '!fY• sa, takze wYthitni sprinterzy z mistrzem 
•••••••••••••- padł Piętka, były gr.ad:& wa !&wski Le• żaw<>d<>WY'ttl Polski, Szamotą oraz Arle-1111 ltitórf te! sdobył dlht W•IMY ~kt w tMt ł ChaJ)e1atnem. 

ltze p~edytic:teó i diNJli ł'c.znłl z Lewem Pletwsza po dJutiszej przerwtle na 
w. gr.&•. ~odiwójn~. . stet'óką kalę za:ktoiona !1t11preza wzbu~ 

W)"tliki pOSZO.ź.góh\y~h jpO·tikd ptted dtłłA W'~rM miłośników kOlarstwa &-eta.'Wi&iĄ się nastęt?Uii~1 Plętkll (W)·- b_~e ~amrtteresowanie. · Harmms 610, 5:7, 6141 Mehto fUT)~DA• 

Vienna grać bedzie w Łodzi 
ł.6cli, 14 t:.tel'\V4&. 

W pietWIS.z:)"Oh dniach U.pel gtWaid bę• 
dz:ie w Pobce je&ia t fi,aj1l~ zych druiyft 
wiedeńskic:h Vienn,, któta tOHRt'A w 
szeregu miast polskidl ~tkania & n.'ł.· Bokserzy ł6dzcy Jadą dilł szemi czołowemi dTIUivnamł. 

do Wrocławia. Korzystaóąc .z go;ścmy Vłenny w Pot· 

melewiicr; 416, 6:4, 6141 Stera-lGflJmhol JedrzeJows"~ ., Tłoczyńskl 216, 6:01 6:0; Skustf'Wlic:z-1.ewi 611, 6131 nu 
Koschade-~SJOia ciczyk 6rt, 21e, 611; pOjldlł do Wimbledonu: w dniu d.zisieJszyrn o gotłt. 12.30 sce, G:tnowadza ~ą ŁKS. ao Lodi11, dla ro· w no~y wyjeMztt 't Lod!i do Wrocławia. zegraJ-lia j~dnego meczu towany&kie-go 

łódzkn repretentll.ci! bcJksetsktt W skła- w dmu ? lipca. . dżl~ poprzedttlo jUz p00111nym. . . , P~zYJazd Vłenin;y h~1hłe dta. tod11 
JedYll1ie \V wadze koguciej m~eisce :tt&Jw~ęfulzą .ak.akc1ą te~ó!'dćzrtego seio-

8podenkiewicza zajmu.Je Bicer I. nu p1łkarsk1ego. . , . . . · 
K1er0\vnikiem ekspedycji jest '!?· ~ar.t'l przyp~m.mec, ze w1ecle!1c„ycy 

Chwast. sekundantem p. Konairzewslln, g~a!1 .iuz prz~d kJ.J1ku laty w Ł~dt1, zwy
a w charakterze sędziego pumikitowego .::1ęza1ąc podo~czas ipo pJę~eJ ~rle Tu-
jedzie z druiżyną p. Wod:zJilsławski. TystóW. 4:2 i ow·c.zesny Uw.oA 11•.1, 

Go1dl-Stęp1eń 6111 7:5. W ..t ... „,.;ii • .r..~•0„,· b ... „..., 11 · • .J . ó-- . Wn•& eJ ł"\}ł wte . m .• Q..,pOCZY a ~ra \PO!Je~iyrtcu p!lll11 ~:Uorowt- słO w Włmbledion wielki międzynarndó-Ult'ichso'Wiś 6.1, 6:4. . . Vl'łJ tttrol.41 te1Hsowy, który zgrorttaidzi 
Gra podwójna: Ster.a, Mfh1o-Shn~!td na łrortach elitę ten~sistóW Ś\.\o !<.ta. 

Krwnholc 6:1, 612; Pięłlka, LeWl (W}- W ~V/odach tych weźmie udział 
Her.m.atts, S:kuslewkz 6:1, 9;7: K~H;chad~, t'ara najlepszych ua.s.zyci1 graczy, a mia. 
G01lda- Maciaszczyk, Damelew.1:cz 6:1, nowtcie - 'Jędrzejowska i Tloczyńsk~. 
612. - ·Jędrzejowsika gitać bęidlzie w singJ.u 

Gra mieszana: Brauerowa, Hermans-• pan oraz VI diotthlu wspó1nie ze znana. 
Ulriichso:w:a.1 Piętką 6:1, 6:4. 1 tenisis;fką h~'Ską, .Mvairez. , 

-"" 
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niezwykle · przygodY . 

. Kaputkowskf, stuprocentowy pokraka, stara 
s1.ę •o rę~ę panny J6z1. W niedzielę przybył do 
n~ey z WlZ~tą. Drzwi otworzył mu młodszy bra
Ciszek Józi. 

-- Aa.aa!... Pan Kaputkowskil.,. _ woła ura, 
d~wany malec. - Józja właśnie spodcElewała 
mę pana! 

- świetnie... - cieszy się Kaputkowskł -
A F.kątl wiesz, że J6zilll spodziewała się mel. wi
zyty?.,. 

- Bo właśnie wys* na mfastof 

** * , Oc~lajsk1 urżnął się znowu w pestkę I chwie-
Jąc~ się na noga<:h wraca do domu. • Ale jak tu 
~aflć do tego domu, kiedy .świat ody kręci mu 
się prud oczyma i wszystkie domy są do siebie 
podobne jak dWie krople wódki„ • 

. Słoi więc niezdecydowany na rogu ulJcy, a 
widz~-:: przechodzącego żołnierza, zatrzymuje g~. 
móW1ąc: 

- Pa... pa... panie wojak.„ czy nie wie pan 
przy, •. przypadkiem gdzie fa mieszkam?„. Mo-ja 
kuchta nazywa się Mańka ••• 

Piekutko-wski. to byczy chłop, tylko ma Jed
ną wadę: - lunaiyk„. NJe moina l!o od tej cho-
roily odzwyczaić,.. -

. Pewnej nocy promienie księżyca wywabiły 
P1e~utkowskiego w koszuli na ulicę. z zamknfę · 
lenn ?~yma posuwał 1ię zwolna wzdłuż ulfcz. 
nego sc::eku, gdy nagle natknął się na policjanta 
Przet!staw1ciel władzy chwycił go za szyję ~ 
braku kołnierza i ryknął: 

- Jazda do komlsarjatul •• 
Pie ku tkowslq ocknął się z· błogiego snu i po.. 

c:zął się usprawiedliwiać: 

- Panie posterunkowy, bardzo przepra
sw.m, ale ja na to nie poradzę... Ja festem lu. 
na tyk! 

- Wszystko fednol - odparła władza. ...... 
Lunatyk, czy albańczyk, cudzoziemcom nie 
wolne chodzić po ulicy w kostfumach narodo· 
wych i basta! 

** * Felek z Zośką wybrali się w nted!Zi'elę na 
spacer. Przechodzą obok wagi osobowej, na któ 
rej widnie~ napis: 

- „Waga zdrowia za Jedne pięć groszy zdra 
d7,a ci tajemnice twego ciiała". 

- Feluś - odzywa sfę Zo~ zerknąwszy 
na ową wagę. - Może mam spróbować? 

- Wiilai! - odpowiada Feluś, wyciągając z 
gestem pięciogroszową monetę. 

Zośka staje na wad>ze ł powiada po chwili: 
- O, jej! •.. Tylko 38 kifol •• Strasznie mało! •• 

1934 t:Ifl~L„„ 14. V l 

Zamachy hłtlerowskłe w Austrjł 

\ 
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SNOP SZTUCZNYCH OGNI NAD 
CHICAGO. 

.· t W wieczór ooprmdzaJący Pon~e 
Hitlerowcy austtjaccy rozwijają coraz a~resywnieiszą dziiałaJność, dokonY- li otwar'cie wystawy „Stulecie Positępu„ 
wując lic~ych zama~bów. Na zdjęciu widz}my most na trasie Wiedeń - w Chicago, nad miastem rozbłysły 

Paryz, uszkodzony wskutek wybuchu. snopy sztucznych ogni, tw,orząc · Pięk~ 
ne widowisk.o. 

REKORDOWE LOTY POD PARYŻEM 
I 

Na to Felek: . · · 1 
- A cobyś ty chciała za 5 groszy, frajerka!? Policja madrycka wykryła ma1rnzyu b roni biS1ZpańskfeJ partii komlUlistycznej 

~~~!!!!!ll!!l!!!ll!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!l!!!l!l!i!!!l!l!~C;;ał~a~b~ro~n~· ;zos tata skodfiskowana. 

Przed 150.000 widzami, 7.ł[romadzone
mi na lotnisku Vincennes pod Paryżem 
odbyły się wspantałe loty pokazowe, 
na których pierwS1Ze miejsca zaf ęti De
troyat (z lewej) I Fieseler (z prawei). 

Codzienna nowelka ,,Expressu" chowanie zastanowiło Morina. Wstat, czy. Idąc w kierunku miasta. układał 
zbliżył się do zabitego deskami okna i już plan działania. Nie znając sil prze-

d e4e~4g..,O nasluchiwał. Po chwili ustvszat jakieś ciwnika, udat się do komendanta po-• „. WW • s9umione głosy, jak gdyby nawoływa- sterunku policyjnego i zakomunikował 

. Gdy sekretarz oznaimił komisarzo- wieczek, pełniący obowiazki kucha- n1a, a później miarowy turkot ma- mu swe spostirzeżenia. Stary komen-
wi Morin, że prefektura postanowiła rza i pokojowego. szyny. dant, który znat osobiście swego- sto~ 

IJrlop 
przychylić się do je.go prośby i udzieliła Takie usposobienie właściciela za- Idąc w stronę domu. komisarz za- tecznego kolegę, pokiwał glowa i bez 
mu 6-tygodniowego urlopu WvPoczyn- jazdu odpowiadało jednak w zupełna- myś!il się głęboko. Gospodarz niewąt- sprzeciwu ofiarował swe ustugi. 
kr.v:ego - zmęczona twarz kcm~s.:uza ści wymaganiom komisarza. który nie phwie ukrywał coś w tajemniczym hu O zmroku Miron oraz komendant 
polny!a się żywym rumieńcem. Od -i miał ochoty do rozmowy, dynku. ·Morin siadł na ławce koto za- postemnku i trzej policjanci bliżyli się 
!at r.ie korzystał ·z urlopu i był bardz'-> Po tygodniu Morin postanowił zwie jazdu i postanowił zaczekać na powrót do tajemniczego budynku. Morin usta
\\'Yczerpany M'lwiał często do swych dzić miasteczkó. Na rynku zaobser- olbrzyma. Jakoż wkrótce nads7.edl. W wil policjantów w różnych punktach, 
i)rzyjaciół: · wowal ciekawe zjawisko. Wedrowny ręku trzymał koszyk, z którym wszedł sam zaś w towarzystwie komendanta 

- Sciganie . przestępcy Podnieca cyrk rozbijał tu swe namioty. Kilku lu- poprzednio do tamtego domku. Morin stanął przy żelaznych· drzwiach. Tur
mnic i poddzas „polowania" mogę nie dzi 0 śniadych opalonych od słońca zajrzal nieznacznie do koszvka. ByI kot maszyny rozlegał się z catą wy
spać i nie jeść, zupełnie nie odczuwa- twarzach uwiialo się dokoła rvnku, roz pusty, lecz na dnie widnialv resztki ;e- razistością. Trzymając w lewej ręce 
j4c znużenia. Natodiast jestem w roz- pinając na masztach brudne . ołachty dzenia. · • rewolwer, Morin energicznie zapukal. 
;>ac~y , g.iy muszę zeznawać w -sąc!zic plótna. Wśród tych ludzi poznał swe- Morin był detektywem nietylko z - A czego tam? -rozległ się 
gdzie prokurator żąda najwyższej ka- go gospodarza, który dźwistal olbrzy- zawodu, ale również z zamiłowania. głos. . . . 
ry dla przestępcy, obranca - na)iniż- mie deskt i układał je pośrodku ryn- Nadarernnei tłumaczył sobie w du- - W imiemu prawa nakazuie otwo-
szej, a ja stoję pośrodku„ i marzę o ur- ku. chu: rzyć drzwi - krzyknął komendant PO-

lopie. . Biedak szuka dodatkowego zarob- - 'Jestem na. urlopie, odpoczywam sterunku. 
Morin postanowił wakacje sPedzić zda ku, bo jakoś gości w zajeździe nie wi- i nic mnie nie obchodzi... Klucz zgrzytnął w zamku i drzwi 

la od ludzi i zgietku. Była · upalna wb- dać" - pomyślał Morin. Żytka śledcza wzięta góre nad roz-1 u.chylily się. Pchnąwszy ie silnie, Mo
sna. Przypomniał sobie, ie orzed dwo- Wracając ze spaceru, komisarz sądkiem i komisarz postanowił rzecz ~m wraz z komendantem wkroczvt co 
ma laty ślad pewnej szajki fałszerzy wszedt do ogrodu, przlegajacego do zbadać. izby. Mała lampka elektryczna o·świe
banknotów zaprowad~ił go 'do ma tej zajazdu i zmęczony ułożył sie na tra- Nazajutrz wstał bardzo wcześnie i tlała izdebkę. Pośrodku stala zwyl~ f.ł 
mieściny L.. polożone.i malowniczo wie. Tuż obok staf niewielki murowa- udat się okólną drogą do ta.iemnicze- mas_zyna. do. szycia, a przy niej na sw 
wśród gór i lasów. Kiedy ujał tam ny budynek, widocznie niezamieszka- go budynku. Stąpając jaknajciszej, zb1i- rokil?-, msknu stołku siedział w kom~ 
wreszc;e całą organizacje fałszerzy ły. Okna były zabite od wewnątrz gru- żyt sję do okna i w ,tejże chwili usły- czn~J pozycii bury niedźwiadek i de
wraz z doskonale urządzona drukami..ą, bem! deskami. Wyczerpany organizm szaf miarowy turkot maszyny. rzaJąc miarowo łapą w P.ed'at. r•)ru
zwrócU się telefonicznie do swego prze Morina wymagał tyle snu, ie komisarz Nagle myśl jasna i szybka iak bfy- s~al ma~zyn~, mrucząc ~ widoczn·:-.m 
łożonego, prosząc go o kilka dni urb- po chwili zasnął. Ubudzit J:?:O szmer slrnwica przebiegła przez natężo:iy mez~<lo\\ olemem na widok ob..:y ..:~1 
pu. Lecz wówczas spotkał sie z oamo- kroków. Ujrzał swego godspodarza, mózg komisarza: ludzi, 
wą. I teraz postanowił udać sie do L. który trzymając w ręku koszyk. zbli- . - Maszyna drukarska!... Patszy- ·-· Co ?~? tu robi? - zapvtar ·h·J-

Gospodarz matego zajazdu. w któ- żat się do murowanego budvnku. Ko- we banknoty!... mendat po!JcJi, z trudem tłumiąc śml~:h 
rym uJ0kowat się Miron, był to i:ztn- misarz obserwowat go z za krzaku. Wszak przed dwoma tatv tu w - Ano, tresuję Misia. - odparł 
wiek o, lbrzymiego ':"zrostu .. chudy .. po- sam niewidoczny. Olbrzym stanął tejże miejscowości wykrył ·i z· l'i·k·w'·ido- ponury bolb_rzym. - Bo .iako że jestem 

t k t 
- M d · przy ro ocie w cyrk t ó' · d · · 

n~iry . a ma omo~nv. ze .. or.in ~o Prze. domkiem i kluczem otwieral cięż wał ,całą szajkę fatszerzv: Szeptano ie- dek b d . . u, 
0 

m J me zwia
k1Jkt:dn~owym pobycie w za1ezdz1e me kie zeJazne drzwi. Czvnil to bardzo o- d_nak wówczas. że hersŻt band yzdołat 1 ę zie ~ · _J~tro n.a Prze.dstawicniu 
słyszał. i~szcze jeg~ głosu. Gospo~arz I str~inie. jak gdyby obawiając się zbyt się wymknąć z gęsto zastawionej sieci szy na mas 

1

1e. To Jest naJlepszy nu-
obywa1 s1e be7 sfuzby. Jedvnvm 1eg0

1 
gfosnego szmeru i uchyliwszy zlekka nnlicii. Czyżby więc?... · I mer programu. 

pomocnikiem byt matv. chudv czto- drzwi. zniknął za niemi. D_~wn~_EI-~- w__ M~r.if!! .~.?.~~ził się instvnkt goń"- ?et. 

z~ wydawcę i druik.: Wydawnictwo .. ReruhJi.ka" Sp. z Jgr. odp. 1vfa.1stor odpo wicdzialny: Jan .Grobelniak, Łódz. Piotrkowska 49. 




